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Konfiskata 
„Dziennik;* Ludowego“.
W c zo ra j s z y  n u m e r  . .D z ie nn ik a  l u 

rłowego" został  skonf i sko wany z p o w o d u  
a r t y k u ł u  p. 1. „Bon ™ p e r s p e k ty w y  od 
sJłó w  , S o ju s z '1 do s łów „z aw odow e ".

Przeciw przedstawicielstwu 
narodowemu.

P o  „ z w y c i ę s k i c h 1" w y b o r a c h  z  k ó ł  
s a n a c y j n y c h  w y r h o d z i  c o r az  częście j  
n i e t a j o n e  p r z e k o n a n i e ,  że  u s t r ó j  p a r l a -  
m e n t a r n y  w  Polsce j e s t  o b ec n ie  pOvl z n a ­
k i e m  z a p y t a n i a .  S k o r o  oboz p o m a j o w y  
u z y s k a ł  w ię k s z ś ć  w  se jm ie ,  n i c  d z i w n e ­
go, źe z n i k n ą  rozb ie żnośc i  i d y s h a r m o -  
n i a  m i ę d z y  p a r l a m e n t e m  a  r z ą d e m ,  m ię ­
d z y  w ł a d z ą  w y k o n a w c z ą  a u s t a w o d a w ­
czą.  Nie b y ł o b y  t y c h  ro zb ie żnośc i  i za 
d a w n e g o  s e j m u ,  g d y b y  r z ą d  b y ł  w y r a ­
zem  j e g o  większośc i .  W e  w s z y s t k i c h  b o ­
w i e m  p a ń s t w a c h  o u s t r o n i d c m o k r a t y c z -  
no  - p a i l a m e n l a r n y m  t a k i m  jest  r z ą d  i 
j e g o  p o l i ty k a ,  j a k ą  c h ce  j ą  m ie ć  w i ę k ­
szość p a r l a m e n t u .  T y l k o  u n a s  b y ł o  i n a ­
czej .  i o d w ro tn i e ,  s t ąd  u n i e r u c h o m i e n i e  
p a r l a m e n t u ,  s t ąd  d ł u g o t r w a ł y  k o n f l i k t ,  
g d z i e i n d z i e j  n i e  d o  p o m y ś len i a .  S t ą d  
w r e s z c i e  o s t a tn i e  w y b o r y  ze w s z y s t k i m i  
wy b o r c z y m i  spo sob am i ,  gd z ie in d z ie  j  n i e ­
zn a n y  rni, a b y  d o s t ać  p a r l a m e n t  w ł a d z y  
wy k o n a w c z e j  p o s łu szn y .  .

I p i e r w s z e  k r o k i  s e i m u  w y k a z u j ą ,  
że  godzi  się on n a  że j ś c i e  do ro l i  d r u g o ­
p l a n o w e j  i o ś w iad c za  p r z e z  s w eg o  n o ­
w e g o  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  że  g o l ó w  j e s t  
r a d z i ć  ły l l . o  n a d  sp rawmmi,  a p r o b o w a ­
nymi! p r z e z  rz ąd .  W e  w s z y s t k i c h  p ań s t -  
wacl i  o u s t r o j u  p a r l a m e n t a i a i y i n ,  g o d ­
ność p r z e d s t a w i c i e l s t w u  n a r o d o w e g o ,  u-  
ro b i o n e g o  w  s e j m i e  j e s t  z a z d r o ś n i e  s t r z e ­
żona,  j e g o  n i e z a l e ż n o ś ć / j e s t  n i e j a k o  tl- 
s t r o j o w y m p r z y k a z a n i e . m .  Nic d z iw n eg o ,  
b o  p r z e c i e ż  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  na.rodo- 
w e  j e s t  ź r ó d łe m  w s z e l k i e j  w ł a d z y  w  
pa  ńsl wie.  D l a t e g o  o ś w ia d c z e n ie  p. św i- 
r a h k i e g o ,  że p r z y j ę c i e  w y b o r u  n a  p r z e -  
v odnicz.ąc ego se jmu u z a le ż n i ł  od z g o d y  
p r e z y d e n t a  l n a  j e g o  ż ą d a n i e  g o t ó w  j e s t  
t o  s tanow isko Ópu¥cići jest  mety  Iko pię-  
k'nyrn g ie s tem  lo ja lności ,  a l e  r e z y g n a c j ą  
z p r e r o g a l y w  S e p n u .  w  u s t r o j u  d e m o ­
k r a t y c z n y m  k a r d y n a l n y c h .  N ie  c h c e m y  
p r z e t o  w c a le  powiedz ieć ,  że w ł a d z e  n a ­
cze ln e  m a j ą  b y ć  s ta l e  z sobą p o k ł ó c o n e  
j że to w y  pi s w a  z przepisów" o b e c n e j  
.kons ty tuc  ji, przec iw nie, m ogą i pow in ­
n y  n a j ś c i ś l e j  z sobą współpracownic ,  a l e  
p a r l a m e n t a r n e  p rzedstawić  ie l s two n a r o ­
d o w i  wr' t y m  w spó hlz ia  la n i u jest  e l e m e n ­
t e m  na jw a żn ie j szy m i .  I1. Świladski ,  r e z y ­
gn u ją c  /  t e j  w o l i  s e j m u ,  n ie  r e p r e z e n ­
t u j e  w c a l e  polsl  iego u s t r o j u  d e m o k r a ­
tyczne) - p a ' r l am n n la rn eg o .  Ń ie  r e p r e z e n ­
t u j e  go te ż  o becna  wększość.  s e j m o w a ,  
sk o r o  t ę  r e z y g n a c j ę  p.  Ś w i ta l s k je g o  a-  
p r o b n  je.

|cżcl i  po  t e j  h n j i  p ó j d z i e  r e f o r m a  
u s t r o j o w a  w" Polsce,  w s z e l k i e  t w i e r d z e ­
nia ,  że P i ł sudsk i  i j e g o  r z ą d y  n i e  z w a l ­
c z a j ą  S e j m u ,  j a k o  t a k i e g o  i c l emokracj i ,  
są t y l k o  pusty ni dźw ięk ie m .  F a k t a ,  z r e ­
sztą,  n i e  ocl d z i s i a j  m ó w i ą  w r ę c z  Coś 
p rz e c i w n e g o .  P i e r w s z e  k r o k i  n o w e g o  
S e j m u  są w s l ę p e m  do l i k w i d a c j i  u s t r o j u  
d e m o k r a i  yczuego.

j e j f t o l i t y  f r o n t  c H U p s M  w  S e j m i e .
W c zo ra j  kluby" p a r l a m e n t a r n e  P. S. 

L. „Wyrzwc)lenie". S t r o n n ic tw a  Cbłop-  
skiego i P. S. L. „P i a s t "  postanowiły" jed­
nom yś ln ie  ut ' o r z y r  w s p ó ln y  k l u b  par­
la m e n ta rn y  jioslów  i sen a to ró w  lu d o ­
w y c h .

N a  p re zesa  wspólnego k l u b u  p o w o ­
łan o

ob. M icha ła  Hotel, 
na wiceprezesów ob. ob. WT. F ija lk o m -  
sk iego  i J .  Mado j e ż y k a .  W ten sposóli 
w s zy s tk ie  t r z y  S u  cmnict w a l u d o w e  będą 
m ia ry  od tąd  jed n o l i te  j ir zed s ta n m icd s tm a  
jmi ia m en ta n ie .

S p r a w o z d a w c a  p i r l a m c n t a r m  ..Ro­
b o tn ik a"  zwróci ł  się do k i lku  w \ b i t n i e  j- 
ązyC.h nosi iw chłopsk ich  z p r o ś b ą  o , - 
pow"iedzenie sw e j  opinj i  o tein donios łem 
zda rzeniu

O to  ga rś ć  o d p o w i e d z iy  jT"

P o s ,  ]u n  T)qjb$ki w icem a rsza łek  S e jm u .
P t \ze s '  S tr o n n ic tw a  „ C h ło p sk ieg o " .

no tem u  g łó w n ie  rozbicie  na  m s c ih lopów ,  
k t ó r z y  s t a n o w ią  dw ie  t rzecie  nar od u.

Zjednoczen ie  k lu b ó w  i st ronnictw 
chłop skich  u w a ż a m  za  n a j w ię k s z y  >vy- 
p a d e k  p o l i ty c z n y  w os ta tn ich  la tach.  Jest 
to w y p a d e k  w a żn ie j s zy  niż w y n i k  w y b o ­
rów- lub uow \  p r c m j c r  czy m arsz a ł ek  

imu.  I era. dop iero  rozpocznie  się j e d ­
nolita  praca na w si:  po l i tyczna,  gospo­
da r cza  i k u l t u r a l n a  a p o n iew a ż  p ra ca  ta 
o d b y w a ć  się będzie  w t w a r d y c h  w a r u n ­
k ac h  więc  bęclz e to robota  m ocna i 
trw ała .

F os. II lad. F ijałkowski.

\
i a

Że Polska  dosz ła  do  ta k ieg o  s i­anu po-
HttjL s.rtego , w  ja k im  jest  obecnie  — w i n ­

ku  k i połączenia  się t rzech klubów 
chłopskich o p in ja  wsi pow ita  niewąipj:i 
\\ e z w iclkicun zado woleniem  I ak t  te: 
będzie  b ez w ą tp i cn iu  p u n k t e m  w y j s e ' 
d la  dalszej  w y t r w a ł e j  i skooreb nuwiinc j 
p ra cy .  m a j ą c e j  tia celu o d z y s k a n ie  przez  
m ieś  na leżnego  w p ł y w u  na hien w y p a d -  
kó>w m  Polsce i przy cz \  ni sie napew no do 
podnies ienia  wsi we w szys tk ich  clzicclz.- 
uach jej życia.

Pos. M acłe jczyk  z  P. S. L. „Piast”.

U w a ż a m ;  że od tąd ru c h  ludow y z j e d ­
n oczon y poruszy wieś  i s tw o rz y  silę n a ­
tu r a ln ą ,  na k tóre j  przyszłość P a ń s tw a  
op tzeć  się musi .  Nie m o żn a  zrozumieć ,  a- 
żeby p ań s tw o  polskie,  mające,  n a t u r a l n ą  
p o d s t a w ę  nu wsi. pot rz ebow ało  tworzyć 
•sztuc zne twory ,  jak  np. B. B. W. II. i na 
t ak ich  s/,1 uc/ uncci t w o ra c h  opi rac  r z ą d y  
i silę P a ń s tw a .

Pos. M a k s y m .  M a lin o w sk i ,  P rezes  ,.J) ij- 
y .m olen ia '.

k a ż d i j  ..ruch lu d o w e  d ą ż y  do osiąg­
nięcia P raw a L u d u .  W olnośc i L u d u  i 
Sj.raw ied li ioośc i sp o łeczn e j  i p o l i ty c z n e j  
w zg lą d e m  L u d u  Im bar dzie j  lud  w ogóle 
a ten w siow y zw lasze za sta je się w k r a ­
j u  w \  b i tn y m  ez m r k i o m  poh .y  c-zn m  i 
gospodarcze  m. tent większego znaczenia 
h a k e r a  jego / |ed no c/ cn ie  czynników- po- 
lity \  zne cdi.

O p a z y t j a  i b f l j l j o t c w H ł a  r a n i  n a  Z a c h .
W A R S Z A W A ,  tO. 12. (tel. wl.).  K lub  

PPS. z a w i a d o m i  wrczc>raj k a n c e l a i j ę  p. 
h e z y d e n t a  l lzpl>tej ,  że p o s ło w ie  z t ego  

k l u b u  nie  w e z m ą  u d z i a ł u  w  r a u c i e  n a  
Z am k u ,  u r z ą d z o n y m  z o k az j i  o t w a r c i a  
n ow eg o  p a r l a m e n t u .

T a k  s a m o  u s u n ę l i  s ię od u d z i a ł u  w

r a u c i e  pos łow ie  i s e n a to r o w i e  w s z y s t ­
k i ch  i n n y c h  pols  J e h  k l u b ó w  o p o z y c y j -
l tych.

Ze Sir .  N a r .  i z „ W y z w o l e n i a "  m e  
z j a w i ł  się ani  j ed en  poseł ,  t a k  samo,  jak 
z ' P P S .

Zaproszen ie ,  p r z y s ł a n e  d l a  ob.  S m o ­

ły. (Ą\ yzyy olenie)  zos ta ło  p r z e s ł a n e  do  
w ię z ie n i a  w" G r ó j c u ,  gdzie  o b ec n ie  pos,  
SiiKiia p r z e b y w a .

/  „ P i a s t a ” o b e o u y  b y ł  t y l k o  pos.  M i -  
cha! k ie\vicz, ze Sir .  G h ł  —  ty"lko pos.  
K u l i s i ew icz  i z Gh ąclecj i  —  k i l k u  p a r l a ­
m e n t u  rzvs iówr.

P R O K U R A T O R  S P R Z E G I W I A  SIĘ 
U W O L N I  PN IG P O S Ł Ó W  U K R A I Ń ­

S K IC H .

1' A .R S 2 Ą V A  (Gd. w"L). Sędzia  ś l e d ­
czy,  p r o w a d z ą c y  doc h o d zen ie  W  sprawTie 
a r e / l o w a u y  c li b. p o s ł ó w  o kraiki skudl ,  p o ­
s t a n o w i  zwolnić za kauc j a  3000 zł. z 
więęz.ienia w C z o r t k o w i e  ks.  p r a ł a t a  
Ku li ickiego.

R ó w n ież  ] )os tanowil  z w o ln i ć  i n n y c h  
posłów u k r a i ń s k i c h ,  z n a j d u j ą c y c h  się 
j e s z c ze  w y i ęz iea i ach .

Przerwy ko i e j  d e c y z j i  p r o k u r a t o r  
zgłosił  od w o łan i e ,  w o b e c  czego ks.  p r a ł  
k m i n k i ,  juk  r ó w n i e ż  inn i  w ięźn io w ie ,  
p o z o s t a j ą  w d a l s z y m  ci ąg u  w  w ię z ie ­
niach.

Dzisiejsze posiedzenie 
^ e n a t a .

W A R S Z A W A ,  (tel. wk) .  D z i ś  o godz.  
12 w p o ł u d n i e  rozpoczęło się posiedzenie  
sena tu ,  na którcm  nas tąp i  w y b ó r  W"ice-

mar•-. /a lków S en a tu .  Z r a m i e n i a  Str .  N ur .  
na w iee - i i ia rszalka  zos tał  d e s y g n o w m n y  
sen.  ks.  Bolt.

SPR A W  \ W IĘŹN IÓW W  G R Ó J C U ”  
W A R S Z A W A ,  (tel. wl.) .  Dz iś  ó go ­

dz in i e  I po  poi.  sędzia  D c m a n t  m a  d a ć  o d ­
p o w i e d ź  co do da l szego  za s io so w m  i a  
ś ro d k a  a r e s z t u  p r e w e n c y j n e g o  wT s t o s u n ­
k u  do u w i ę ę z i o n y c h  w  G r ó j c u  posłó^y.

W V C l \ G  /  P R O T O K O Ł U  W S P Ó LN E G O  
/  I)N. 2.' N il.  1930. : . •

Sąd Okr(;g'owyr W ycl/ ia t ■ VI. k a r n y  w c 1 w o ­
lcie k o m i s k a t y  Nr. 274 czasop ism a
])t. . .Id /ienink Ludo*^"** z daty" Lwów , d n ia  27- 
lis topada  19"0 r . 'd o  S> yn. YJ. 1 P r  392-30 n a  p o ­
siedzeniu  n ic ja w n o m  w d n in  2 g rn d n ia  1930 po 
w y s łu c h a n iu  zdan ia  P r o k u r a to r a  S ądu  O l ręg. 
wc Lwow ie

p o s ta n a w ia :

u zn ać  za u sp ra w ie d l iw io n ą  d o k o n a n ą  d n ia  26 
l i s to p a d a  1930 r. p rzez  P r o k u r a to r a  S ąd u  O k r ę ­
gow ego w c L w o w ie  k o n f isk a tą  czaso p ism a  pt.  
„D z ie u n ik  L u d o w y ( ‘ Nr. 274 z d a ty  L w ó w  d n ia  
27 l i s to p ad a  1930 r. z a w ie ra ją c e g o :  I. — 1) w 
a r t y k u l e  pt.  z a c z y n a ją c y m  się od s low : „O  -wy­
kreś l i  ni(-“ w całości w ra z  z ty tuh -m  — z n a m io ­

na w y s tę p k u  z. 5 300 uk . z a rz ąd z ić  zn iszczen ie  
całego n a k ła d u  i wydać w- m y ś l  i) 493 pk. z ak az  
d aL ze g o  ro /pow  sz ech n in ia  tego  p ism a  d r u k o w e .  
g'0. Źsrazem, w y d a je  się d p o w icd z ia lncn m r re- 
d ik to row i tego czasop ism a n a k a z ,  b y  o rz ecze ­
n ie  m n ie js z e  zam ieśc i ł  b e zp ła tn ie  w- n a jb l iż s z v m  
n u m e rz e  i to  lin p ie rw s z e j  s t ron ic .  N ie w y k o n a ­
nie tego  n a k a z u  p oc iąg a  za sobą  n a s tę p s tw a  
p rz e w id z ia n e  w" S 21 ust .  d ru k .  z 17. 12. 1862 
Ar. 6 ex  1863 t j .  z a sąd zen ie  za p rz e k ro c z e n ie  na 
g rz y w n ę  do 400 zt. 11. — N atom is  u c h y la  się 
k o n f i s k a tę  d o k o n a n ą  d n ia  26 l is top ada  1930 r. 
p rzez  P r o k u r a to r a  O kręg ,  we L w o w ie  a r t y k u łu  
p t  „R obotnicy  krakowscy" w i t a j ą  tow  M n s tk a“ 
w- ealośai , a r t y k u ł u  pt.  ,.Zw ycięstwo, a le  e n d e ­
c j i "  w  u s tęp ie  od słów- ,.sy"tuacja“ do k o ń ca  a r t i  
k u la ,  a r t y k u ł u  p t  „Eclia  wyd)orówr“ w  ustępie ,  
od s low  „Gi, k tó r z y "  do „dSocjnli/inu i w  u s t ę ­
p ie  od słów „że w y ch o w a ła '  do „na  zew* umit

s ze /o n y eh  w czasop iśm ie  „D z ienn ik  L u d o w y "  
A'r 274 z d n i \  Lwów 27 l i s to pad a  1930 r, 

U ZA SA D N IEN IE  
Vd 1. O głoszen ie  d ru k im n  w y m ie n io n e g o  

w y ż e j  u s tę p u  a r t y k u łu  m a na  ce ln  w y w o łać  n ie ­
naw iść  i p o g a rd ę  dó ., M in is t ra  Spraw ied l iw  ości 
o dnośn ie  do jog  z a rz ąd zeń  co do a rcsz to w an y  cłi 
1), posłow", go o d p o w ia d a  zn am ion om  w y s tę p k u  
z § 300 u h ,  VIed ln g  4S7, 489. 49 j p k  o raz  §§ 36
i 37 ust. p raś ,  j e s t  za tom  p o w y ższe  p o s ta n o w ie ­
n ie  u za sad n io n e

\ d  U, P o n iew aż  w- tre śc i  ustępów cy to w a  
n y c h  arty  kułów- n ie  / .nachodzą się z n a m io n a  j a ­
k ie g o k o lw ie k  p rz e s tęp s tw a ,  na leża ło  k o n f i s k a tę  
uchy l i i ,

A a o ry g in a le  w łaśc iw e  podpisy"
Za zgodność:

podp is  nieczytelny" 
s t a r s / 1 sek re ta rz .



ta?  i i /ONYi " Ń r. 2S4 z dnia 12 g rudn ia  1930

3>dżet tu rai 1930-31 wrcslray »  Jcjw-
Do Sej m u  w p ły n ą ł  wczo ra j  p ro jek t  

p r O i m m a r z a  b u dże tu  pa.ńsfwęw.ego na 
ol res od 1 kv ielnia 1931 do 31 m arc a  
1932.

Pre l im in a rz  p rz ew id u je  na rok 1931- 
32 w y dat k i  łączne  z sumie

2,872,894.92” zł. 
i do ch o d y  łącznie w snm,V 

2,890,316.904 zł.
Przew i d y w a n a  n a d w y ż k a  17 mil jo­

nów 621 tys ięcy  zl.

/ w a ż n i e j s z y c h  r n b r \ k  w y d a t k ó w  
w y m ie n ić  na leż \  .

w \ d a t k i  Min.  O ś w i a t y  w- noszą. 4-1”:, 
mi lj .  603 tys.  zt.

w y d a tk i  Min. S p r a w  W o j s k o w y c h  
836 milj .  130 iys- zl,

w \ d a tk i  Min. S p r a w  W ewn.  232 milj .  
400 tyś.  zł.

L staw a sk a r b o w a  p r z e w i d u j e  otwięT 
rani e  kredy tó w  mies i ęcznych przez  m i ­
nis t ra  S k a rb u ,  o ile zaś z a p a s y  k aso w e

są większe  n® 300 railj.  pozwala  mu o- 
tw ie ra ć  kredyty  na okres  d łuższy,  nie 
p rzek ra cza ją cy ,  j ednak 3 miesięcy.

At I. 4- ty  u s t a w y  s k a r b o w e j  u t r z y ­
m u j *  13 procent  d o d a t k u  dla u r z ę d n i ­
ków.

Dochod z monopol i  przewidywalny" 
jes t  na sum ę  896.30(8.800 zł. w  tern preli - 
m i n o w a n e  są doei iody z Monopolu Spirij-  
tasoioeąo  413 mi lj .  zt. ,7'i j toiuomego  403 
mi l j  zt.

WsiosKi opozycji w sjiwwic wititliw bmsRicli.
W A R S Z A W A .  (tek wł.).  N a  w s tę p i e  

w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n ia  Iz by ,  m a r s z a ­
łek  Św i ta lsk i  z a k o m u n i k o w a ł ,  że towr. 
pos.  L i e b e r m a n  pros i ł  o u d z i e l e n i e  m u  
j e d n o m i e s i ę c z n e g o  u r l o p u ,  a  tow.  pos.  
D a s z y ń s k i  j e d n o t y g o d n i o w e g o  u r lo p u .  
Izba uchw a l i ł a  p r o ś b y  posłów.

Z k o l e j i  z łożyl i  ś l u b o w a n i e  pose l sk ie  
po s ło w ie  k o m u n i s ty c z n i ,  k t ó r z y  zos taR 
na  p i e r w s z e n i  p o s i e d z e n iu  u s u n ię ę c i  ze 
sali.

Zmiana regulaminu Sejmu,
M arsza łek  n a s t ę p n i e  za w iad o m i ł ,  że 

w p ł y n ą ł
n agły  wniosek klubu BB. o zm ianie re­

gulam inu Sejm u
j u z u p e łn i e n i a  t y m  p u n k t e m  p o r z ą d k a  
dz i e n n e g o  o b ra d .  — P r z e c i w k o  z m ian ie  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  za ło ży ł  p r o t e s t  pos. 
T r ą m p c z y  óski .

W d y s k u s j i  n a d  t y m  w n i o s k i e m  
pierwszy"  z a b r a ł  glos pos.  St roi  sk i  ze 
Str .  Nar . ,  k t ó r y  z w r a c a  u w a g ę  S e j m u  . 
m a r s z a ł k a  na  n i ed o p u s zc za ln o ś ć  tego 
w n io sk u ,  j a k o  sp rz ecz n eg o  z k o n s t y t u ­
cją.

N^ehsmy  n i e  w ie l e  m i n u t  n a  s p r a w ­
d ze n ie  tego wmioskn.  S ły s z e l i ś m y  t y l e  o 
n i e s t a r a n n e j  i n i e c h l u j n e j  p r a c y  p o s e l ­
sk ie j  i z d a j e  mi  się, że j u ż  w  p i e r w s z y n  
w n i o s k u  poselskim,  k t ó r y  się t u  z j a w i ł  
(oklaski  na  p r a w i c y  i lewicy) w n io sek  o 
zm i a n ę  r e g u l a m i n u  z a w i e r a  p o s t a n o w i e ­
nia.  k t ó r e b y  zm ien ia ły  k o n s t y t u c j ę .  D l a ­
t e g o  p ro szę  p. M ar sz a lk a ,  o z d j ę c i e  t e ­
go w n i o s k u  z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  i u p r o ­
szenie  w n i o s k o d a w c ó w ,  a ż e b y  u su n ę l i  z

vvr- (). l\ <'S’ «*/'
s t y t u e j ą .  ( O k la s k i  na  p r a w i c y  i lew icy ) .

Mat  s za le k  ś w i t a l s k i  r e p l i k u  je, po- 
czem pos. J ę d r z e j e w i c z  (BB) p o p i e r a  n a ­
głość Wniosku.

Z kole i  z a b ie ra  głos tow.  pos. P u ż u k  
k t ó r y  p r z e m a w i a  p r z e c i w  nag łości  w n i o ­
sku.  Podnosi ,  że p o p rz e d n i  m ó w ca  p o r u ­
szył  p e w n e  m u te r  ja  I r e  sprawcy w  fo rm ie  
d e k l a r a t y w n e j ,  a w s k u t e k  b r a k u  czasu 
nie  może na lo od pow iedzieć ,  t y l k o  r ó w ­
nież  d e k l a r a t y w n i e .  W i m ie n iu  c a łe j  o-

p o zy c j  m ó w c a  oświadcza ,  że choć  n ie  
stoi ona na-, s t a n o w i s k u  b e z k a r n o ś c i  p o ­
se l sk i e j ,  j e d n a k  uw aża ,  że s p r a w a  w y ­
dan ia  pos ła  p o w i n n a  b y ć  r o z w a ż a n a  w  
k a ż d y m  p o s zc zeg ó ln y m  w y p a d k u  p r z e z  
k o m i s j ę  r e g u l a m i n o w ą .  W poprzednich  
sejm ai li nie było wypadkowy aby kom i­
sja uchyliła się od w ydania posła spra­
w iedliw ości ( w r z a w a  i o k r z y k i  n a  ł a ­
w a c h  BB)).

W n io s e k  t en  o d d a w n a  j u ż  z a p o w i a ­
d a ł a  p r a s a ,  a  w c z o - i j  p. M a r s z ł e k  o k r e ­
śli ł  go, j a k o  sw ój sposób spraw ow ania  
obow iązków  M arszałka Izby. Z m i a n a  r e ­
g u l a m i n u  może w y p ł y n ą ć  z p e w n y c h  
potrzeb', ,  m y  ich j e d n a k  n a  r a z i e  n i e  w i ­
d z im y .  (Glos BB:  A l e  m y  w id z im y ) .  
K a r d y m a l n ą  g w a r a n c j ą  p r a w i d ł o w e g o  
f u n k c j o n o w a n i a  f z b y  j e s t  poszanowanie  
prawa m niejszości (oklaski  na  ł a w a a c h  
mniej szości ) ,  a  w  t y m  p r o j e k c i e  p a n ó w ,  
panow ie łam ią te prawa ( w rzaw a  n a  ł a ­
w a c h  BB). G ł o s u j e m y  p r z e c i w  nagłości .

, N a s t ę p n i e  I z b a  u c h w a l i ł a  nagłośjSj; 
w n i o s k u  o ra z  t e r m i n  t r z y d n i o w y  dla  k o ­
m i s j i  r e g u l a m i n o w e j .  M ar sza lek  o ś w i a d ­
czył .  że k o m i s j a  b ę d z ie  u t w o r z o n a  n a  
p o d s t a w i e  d o t y c h c z a s o w y c h  z w y c z a j ó w  
a więc; 13 c z ł o n k ó w  p r o p o r c j o n a l n i e  w e ­
d ł u g  n a s t ę p u  .ącego k lu cza :  BB —  8 p o ­
s tów,  k l u b  N a r o d o w y  —» 2, PPS .  — 2, 
U k r a m c y  —  I, Str .  Ghł .  —- 1, W v z w .  — 
1, Piast  -  1.

3 TEZY REGULAMINU.
P r o j e k t  n o w e g o  r e g u l a m i n u  S e j m u  

/ .g los /ony p rz ez  Klu b BBWR. o p a r t y  
jes t  g łó w n ie  na  t r z e c h  t ezach .  P r o j e k t  
ten  p r z e w i d u j e  m i a n o w i c i e  podniesienie  
ilości podpisów poselskich pod w nioska­
mi, interpelacjam i, wnioskam i ustawo­
dawcze nu ttp. Z w i ę k s z o n a  zos ta ł a  r ó w -  
c h w a l a n i u  w n i o s k ó w  i zg ł a sz an iu  in ter -  
nież o d p o w ied z ia ln o ś ć  po sel ska  p r z y  u- 
p e l a e y j .

D a le j  n o w y  p r o j e k t  d a j e  c a ły  sze­
reg  p rz e p i s ó w  i u p r a w n i e ń  m a r s z a ł k o w i  
s e j m u ,  k t ó r e  p o z w a l a j ą  m u  „ n a  u s p r a w ­
n ien ie  i po d n ie s i en i e  p r a c  p a r l a m e n t u  i 
o b r a d  s e j m o w y c h " .

N a j b a r d z i e j  zaś z n a m i e n n y m  j e s t  3 
p u n k t ,  w m yś l  k t ó r e g o  
m arszałkow ie i w icem arszałkow ie sejmu

Zamach rewolwerowy ba ministra
podczas przemówienia w  pa la m e c ie  nnnslSun.

WA RSZAW A, 10.12. ( I d  wl.) W t z a -
sie wczora jszego  p o s a d / e n . a  duńsk ieg o  
p a r l a m en tu  w Kopcu hut. ze, d o k o n an o  za- 

• m a c h u  rewolwerow eg o  mi min is t ra  op ie ­
ki  społecznej  S tc im c k e .

W chw ili, k edy  S l e i n e c ł e  p r z e m a ­
wiał ,  na galer j i  dlii publiczności  dow s t a ­
ło nagie  zamie szan ie  i pewien nięże/ .y/na

z hJpńykiei f i :  W iuueniit  be / robot i iyc l i"
s t rzebł  w k i e r u n k u  minis t ra .  J e d n a ł  d o ­
padl i  doń na czas  d w a j  w y  w i a d p w c y  1 
podbi l i  mu  rękę tdkj że kula u tk w i ł a  w 
suficie.  S p r av  cę za m a ch u  a i es / tow  ano.

Po k ró tk ie j  p rz e rw ie  min is ter  p r / e -  
lnawiat  dalej .

Praca nocna kobiet.
Międzyna ro dow a  rc akc ia  k a o u a l i -  

s tyczna  p t a g n i e  p o g r ą ż y ć  k l a s ę  robot -  
mczę w o izcdw oj i  ntiy s tan ni<*w6U. 
Spać  j e j  n e  d a j ą  zd obycze  spol ee /ne  
pol iK cz.nc i m i ę d z y n a r p d o w ( k o n fe r e n ­
c ję  o " d i i u n i e  pracy.

O s t a n i u  zagięli p az u r  na k o n fe r e n ­
cję,  t yczącą  się za kazu  nocnej p r a c y  ko ­
biet l.ecz ta reakc ja  nap o tk a ł a  na iriuioj- 
szy opór.  N ie ly lko  b u r ż u a / ' " mic Icmbti-  
f ik i .  ale i robotni '  i z k r a jó w  sk rtiay"- 
nawskic l i  a i z Ang i j i  u w a ż a j ą ,  że spe ­
c j a ln a  ochrona kolcet  n iezgodna jest 
z . . ró w n o u p r aw n ien iem  kob.et  i z u p e ł ­
nemu rov nonp ra w nicn i t i  przeszkadza .  
| c ż d i  kol ee ty  chcą  os iągnąć  wszys tk ie  

n a j w y ż s z e  i kierów niczestanow .ska,  to

c z y ź n 1 m c a ż a  ja  setę n a  n c i t e z o i c c / c ń - 1  w a 
i t y d i  p o r a c h ,  a  z a t e m  p o  i z i e m i ą .  v 
l a b r y k ą r h  g r o ż ą c y c h  w s k u t e k  r o z m a i ­
t y c h  w 1, z a w ó w  g a z ó w ,  nocy" i t. p.

Kobiety" te w c a l e  z r e a k c j ą  k a ­
p i t a l i s t y c z n ą  nic z d a j ą  sobie  s u r a  w y  
/. r óż n ic  us t ro i l i  f izjologicznego k o b i e t y  
i z o k o l i c z n o ś ć ’, że p rzec ie ż  p o z a  pracą  
z m n o d o tn ą  z a r o b k o m ą  m a j ą  j e s z c z e  in n ą  
zartjodotną p rncq  g o s p o d a m i  idu d o in o m e -  
go, pot k ł a n i a j ą c ą  m n ó s t w o  sił i c za su ,  
w ' c h o w a n i e  d z i e c k a  i ip

Wsk u tek  tego po parc ia  j e d n a k  re- 
pre/.i ulanci  k ap i tp l i j tów  bl iscy są zw y-  
c ię . lw i. Dwumis tonu i  p rz ec iw  dztes ęcbt 
głosom przeszedł  na Radzie  A d n r n i s t r a -  
c y n ę j  L t z ę d u  !’r a cv  w m n s e l  postaw ie- 
nia mi p o rządku  d z i en n y m  najbl iższej  
kon lc rc iu  ji p r a c y  spraw v r e w iz j i  koti-

przeslają otrzym yw ać  
zam knięcia kadeae,

d jety  z dniem

Wybór wicemarszałków 
i sekretarzy.

P r z y s t ą p i o n o  n a s t ę p n i e  do w y b o r u  
w i c e m a r s z a łk ó w .

W p ie r w s z e  tn g ło s o w a n i u  o t r z y m a l i  
p os łow ie :  Car. Piłsudski Jan po 231 gło ­
sowo oraz P olak iew icz 230 głosów . W y ­
żej  w y m i e n i e n i  zos ta l i  t e ż  w y b r a n i  w i c e  
m a r s z a ł k a m i .  — Z p o z o s t a ły c h  k a n d y d a -  
t ó w  posł.  Czerwertyński (Str. N a r . )  i Dą- 
bski ze Str .  Clił .  o t r z y m a l i  p i e r w s z y  112 
glosówy d r u g i  l i t  g łosów,  w r e s z c i e  k o ­
ni un is ta  B u r z y ń s k i  u z y s k a ł  t y l k o  4 g ło ­
sy.  ^ _ t I ..............

Wy m i e n i e n i  3-e t  doszli  do w y b o r ó w  
^ c i ś l e j s z y c h ,  p r z y  I - tórych r o z s t r z y g a  
j u ż  z w y k ł a  w ięk sz o ść  o t r z y m a n y d r  g ło ­
sów,  podczas ,  g d y  p r z y  p i e r w s z y m  w y ­
b o r z e  w y m a g a n ą  j e s t  do  w y b o r u  w ięce j ,  
nia po łow a  o d d a n y c h  gdosów,

W  t l ru g i em  g ł o s o w a n i u  zos ta l i  w y -  
o ra i i i  w i c e m a r s z a ł k a m i  p o s ło w ie  Cze- 
tw e r ty i i s k i  i Jan D ąbsk i .  p o c z e m  p r z y ­
s t ąp io n o  do w y b o r u  s e k r e t a r z y .

P r z y  w y b o r a c h  wm : em arsz a łkóv’
C z e t w e r t y ń s k i e g o  D ą b s k i e g o  K l u b  EB  
n i e  b r a ł  u d z i a ł u  w  g lo so w an iu .  Tę s a m ą  
t a k t y k ę  za s to s o w a ł  ] lub  BB p r z y  w y b o ­
r z e  s e k r e t a r z y .

W y b r a n i  zos ta l i :  Borecki, Jarosze- 
w iczowa, Skrypnik, M aw rzynow ski,
W >ijlowicz, w s z y s c y  z BB, K ornecki (KI. 
Nar . ) ,  M ichałkiew icz (Piast ),  Paw lak
( N P R.),Pobożny (Cli. D.). W y b r a n i  w y ­
b ó r  p r z y j ę l i .

9 uwahiicnre uwhzionych 
p o s ł ó w

N a d z i s i e j s ze m  p o s i e d z e n iu  Sejinu  
zosta ł  z ło żo n y  do laski  m a r s z a ł k o w s k i e j  
w m osek nagły , zgłoszony przez w szyst­
k ie k luby lew icy  i środka oraz posłów  
ukraińskich o zaw ieszenie postępowania  
sądow ego i uw oln ien ie z "więzienia po­
słów" Ciołkosza DoLroeha, D ubois Mocli- 
nieja , Saw ickiego, Sm oły W rony.

N a  p o d s t a w i e  a r t .  21 K o n s t y t u c j i , 
p o d p i s a n i  wynoszą: ,. W y s o k i  S e jm  u c h w a ­
l ić r a c z y :  S e j m  ż ą d a  z a w i e s z e n ia  pos tę -  
w y ż e j  w y m i e n o n y c h  i ż ą d a  ich uw o ln i e -  
p o w a n i a  s ą d o w e g o  w  s t o s u n k u  do p o s ło w  
ni a  z w ięz ie n ia .  N a s t ę p u j e  s ze reg  p o d ­
pisów".

WniosBlc w spraw,e Brześcia
N ie z a l e ż n i e  od  wm iosku l ewdcy i  

jśjrodka o  u w o l n i e n i e  u w i ę z i o n y c h  p o ­
s łów,  zg ło szo n y  zo s ta ł  o b z e r n y  wniiosek 
Str .  N a  rm k t ó r y  w  k o n k l u z j ’ u z a s a d n i ę  
n i a  t ego  w n i o s k u  żagla: ,

„ W y s o k i  S e j m  uchwTal ię  r a c z y :  W z y  
w a  się r ząd ,  a b y  p o m a g n ą ł  do o d pow ie -  
]u ze d ta w ic i e l i  w ł ad z  a d m 1 ii >trac\  j i y c l  
dz ia łnośc i  k a r n e j  za n a d u ż y c i a  
p r o k u r a t o r s k i c h ,  s ą d o w y c h ,  o f i c e r ó w  j 
p o d o f i c e ró w  . s fuzby  w o j s k o w e j ,  k tó rzy  
tu ze s tn iczy l i  w  a r e s z t o w a n i u  i w  u m i e  
szczeni l i  wojskow"em z n ę c a n i u  się n ad  
a r e s z t o w a n y m i  b. p o s ł a m i  av w ię z ie n iu  
w o j s k o w e m  w  B r ze ś c iu  n a d  B u g iem " .

N a s t ę p n e  p o s i e d ze n ie  S e j m u  o d b ę ­
dz ie  się w7e w dore k  o g o d z in ie  10 r ano .

n o cn e j  p n ic i j  kob ie t  Nies te ty  wniosek  
pochod,  i od Iow. ang.  Bondfiehl  cz łon­
ka rzędu roboinic/egio, . a p o p a r t y  zo- 
■sta p rz ez  rzącb. bdgi jsK s /w ed  'ki.
( z y re prez en tanc i  robol tu nów będą w\-  
s tanic gh sami  sweini  re-
m tz ią  ię w dm-hu n o p n u w  u s tawy, t j. 
/ i i ies icma p ra tw  nocnej  tam. gdzie  ona 
jeszcze i s tn ie je?  C hyba t rudno .  W erze 
pow szechnej  reakcj i  rew izja oznac/.a po 
goi szenie.

FOTOGRAFIE DO ItEGiTTPIftCJI
(Ua I T. U rz ę d n ik ó w  i K o le ja rzy  szyt iko 

i ta n io  w y k o n u je  At.il. ictoffr .

„V  E nl U S “
o n e c .n e  p r z e n ie s io n e  n a  u l /A k a d e m ic k ą  24 
tel. 38 08, w  p a r te r z e  (gdzie  w  b ra m ie  

z n a jd u ją  s ię  n asze  w y s taw y ) .
I

C zv  wiecie,  że bezsprzeczr  ie naj- 
lad nie j szvm obrazem we Lw ow ie  jest 
. P G R E C Z N I K  A R M A N D '  /  RAMG- 
ŃEM NON \ R R ( )  w 1 mię  . .Casbto".

Ekscelencja 
Andrzej Lubomirski.

A c z k o l w i e k  p. Lu b o m ir sk -  n i e  n a l e ­
ży' do  n a j s t a r s z y c h  posłów,  p r z e w o d n i ­
czy ł p i e r w s z e m u  p o s i e d z e n i u  Se j inu .

S k ą d  io w y ró ż n i e n i e .
. W p r a w d z i e  w" Pol sce  o b serw'u j e m y  

obecnie d z ;w n a  s labosc  cm KAiązęcyĆn 
i h rabiow sk ic h t v t i d ó w  co za znaczy ło  się 
j a s k r a w i e j  w  e r ze  p o m a j o w e j ,  a l e  k s i ą ­
żę  A n d r z e j  L t ib o m i r s k '  ma inny je szcze  
t y t u ł  do szc zegó lneg o w y r ó ż n i e n i a .

C zasu wo jny '  w z a b o rz e  a u s t r j a c k i m  
w Kole polskim z.mag'aly się rożne o i j eu -  
tac ie .  aż  " r c - z c i e  o i w s z l o  do p am ię tn e j  
uchwmly k r a k o w s k i e j ,  k t ó r a  d o m a g a ł a  
s ię Pbfski  n i e p o d l e g ł e j  i z j e d n o c z o n e j  
P r z e d  w t e j  u c h w a le ,  j a k o  n i e l o j a l n e j  
w p b e c  momupihj i  a u s t r j a c k i e j  i j e j  m o ­
n a r c h y  g l o s o w a ł y  d w i e  e k s c e l e n c j e :  
D a w i d  N bra lmm ow ie z  i A ndrzej Lubo­
mirski.

D la teg o  m u s i a ł  u s t ą p i ć  m i e j s c a  L u ­
b o m i r s k i e m u  przyrw ó d c a  , .W>"zwolenia‘ 
Mal inow sk i ,  o r g a n i z a t o r  i tw ó r c a  n i e p o ­
d l eg łośc iow ego  „ Z a ram c  . A s ta ło  się t o  
za rządów s a m v c h  niepod leg lościnw’eów.

h dni nłinęłn, a ?l?&ztwa nie jest 
uKończoM

\\ w'ięz ianiu V» G ró jc u  i iozoslaie n a ­
dal  t rzech w y / n i ó w  b rz e s k a  h. tow.  Ciot- 
kosz. tow,  Dubo is  i nb. Bagiński .

W dalszy m ciągu nie dopUSZGZfi f ią

<lo nicli ani  rodzin  ani  ot^rońcoio 
domu.  o co zo s tan ą  oskarżeni

n;c w ;a- 
. ilędzia

DcitunU odtnumin tnijjaśńień .  W ciągu 90
dni ś ledztwo nie zostało ukończone.

2 7-letni iM zlem ee zabił 7 i)-letnią KcchanlSi
W A R S Z A W A  (tel w ł ) . W c z o r a j  w L i-  s t rze la jąc  do nie k i lkak ro tn ie  z rewol- 

dzie  p r z y  ul. Bi smonty  rozeg ra ła  się nie- 
zw y k h t  t ragedj ii  na tle mi losnem.  Miano- 
wieic 2?-lcrtni S z y m o n  Andrrflsko zalnl  
sw o ja  kocha nkę ,  70-letnią Olgę  Wysocką,

s t rz e la jąc  do nici  
weru.

Po dokonan iu  zbrodni Andritsku po- 
jicfnil s amob ój s tw o,  s t rz e la jąc  sobie w 
usta.. ;

m u  także  l .erowa"' tam.  gdzie  męż-  m c n c i i  n iic t lz i / in rodo ine i  z a k a z u jn c e /

Procss w Helsmgforsie.
W A RS Z A W A  (lek wł.). W l lclsing- 

forsi ■ rozpoczął się proces  b. sze fa  s z t a­
bu  gen.  p. Walei  nma i lowuarzyszy, o s k a r ­
żony c li o u p r o w a d z e n i "  b. p rezv d en ta

S tahlberga .
'W ła d ze  p n l i ty c y jn e  pc zeds>ę>v.ZJy y  

środki  ostrożnosi i. eelc-m u n ' ( niożliwiy 
n i a  ewenłttćdny"ch p ró b  uwolnieni  i więź­
niów.  ’ :

Proces p o t r w a  około 6 tygodni .
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W odpowiedzi ojzw otu palitycztiyni.
Drohobycz.  w g rudn iu .

W odezwie,  w y d a n e j  przez  Z w iąz ek  
Zawodowy B. B. S. w Borysławiu,  a ja*, 
na leży w n ioskow ać  z je j  treści,  p isanej  
przez  by łego  kom isa rz a  Kasy Giioryeli  
Stas ia Zakrzewskiego,  a u t o r z y  robią  |>re- 

ent  naszej  p a r t j i  z obecnego Komisarza  
K a s ,  p. Michała  Sopockiego.  D z ię k u je ­
m y  uprzejm ie ,  ale t a k i c h  prezentów od 
a u lo r o w  pov yższej odezw \ nie p . rzyjmu 
jem_>. pÓzosta.w.iKniy go nada l  w p o s iad a ­
niu ich b ra tn i e j  organ izacj i  B. B.

Jak i e  jest nasze  s t an ow isko  w Ogól­
ności  <lo gospod ark i  Lomisarskic j  w K a ­
sach,  a w szC z.egó In ości do  gospodarki  
komisaiz.ii Sopockiego w k a s i e  drolio- 
b y c k ie j  o t em  na  “i t ow arzysze  do brze  
wied zą  z prasy  p a r t >,,noj. Aly«m> n i e d o ­
maga l i  się w p r o w a d z e n ia  kom isarza  do 
Kasy d ro hobyck ie j ,  m yśm y  pisali,  że 
t \  !ko Za rząd  au to n o m ic z n y  może d b ać  o 
(tol)ro n licz j i icc /onych,  a przecież  naj  
gflośniej i lomagal .  się kom isarza  B. B.

•(S-ow«y, i p i e r w s z y m  kom isa rz em  by I 
ich człow iek, osław . in\  Zakrzew sk i .

J u k  w yg ląduly  r z ą d y  Z ak r zew sk ie ­
go w Kasie, O tem wszyscy w Zagłębiu 
dobrze  \ u d z ą .  Jjpifcw ‘aclomo, co w tej 
odezwie  podziwiać, — bez wist ydj ■ł' bez­
czelność,  czy głupotę.  A może wszys tko  
razem.  Z ak rzew sk i  jeszcze | i rzcd przyjj- 
ściem do Drołioby cza,  .nie cieszył się o- 
j lin ją do lnego u r z ęd n ik a  w Kasśiń l w o w ­
skiej .  N a j l e p s z y m  d o w o d e m  tego 1>\ lo, 
że Zarząd zwolni ł  go ju k o  kiepskiego  u- 
rzędnika .  P r z y j ą ł  go w prawdzie z p o ­
wro te m B. B. S-owski kom isa rz  N a d z i e ­
ja ,  ale Krotce musia ł  go w yda l ić ,  gdyż  
przyszed ł  do lego samego w id psi  u co i 
Zarząd.  A  t r udno ,  aby  ki ep ski  u r zędn ik  
by ł  d o b r y m  d y r e k to r e m  Kasy.

. .Zakrzewski  j a k o  łachów lec wśjMfc 
eiu proc .  u p o rz ąd k o w a ł  Kasę",  l a k  p i ­
szą B B. S-owcy.

Wiemy,  j a k  w \ g l ą d a ł o  (o u p o r z ą d ­
ko w an ie :  lira kowal  o t am  jeszcze 20 jiroc. 
do zupełnego /mszcze.nia insty tucj i ,  W 
obaw ic przfed os ta teczną 1 omjironiiln 
c ją,  usunię to  go z Ka sy ,  i d an o  d r u g i e ­
go . .łachów ca \  fachow ca  z ich bta-tnie- 
go obozu.  \ że ten . .Lichowlee"  odbiera  
ro bo tn ikom  w szys tko  to. z. czego robo t­
nicy korzys ta l i  za czasów Za rządu ,  to 
przecież  nie rvto nny.  j a k  B. B. S o w c y  
za to ponoszą odpow ;cd / iu laoś ć  gdyż  
oni n a jw ięc e j  domagal i  się p rz ys ła n ia  do 
K asy  komitsarskicli  facho wców .  Już  o- 
slaw cni' Zakrzew sk i w '  rzucał  za drzwi  
delegację  B. B. "Miwską,  idącą  szukać'  
żerów i ka  w Kasie,  t r a k t u j ą c  ją j ak  o- 
Sta tn ią k au a l j ę  ale dzis ia j  | iog(ubi l się

t a k góri by te pol eca jąz nimi.  skoro go 
KasK dt«iłiob\ c kici.

Kasy nic u zd r ow ią  komisarze ,  oni 
m c inzyszl i  |>o to. aby u z d r a w ia ć  gospo 
d a r k ę  w Kasie,  oni są i y I ko w y k o n a w ­
cami  tego sys tem u,  który zmierza do <>- 
dc bra nki  ubezpieczeń spo łecz ny ch  klasie 
robotniczej ,  Robią to oni powoi sys te-  
.raaty cza?*1, aby ubezp ieczony ch  do tego 
s tanu  piv.y r.wycz.aić, nie wywoływaró 
w s t r z ą s ó w . a robią  to jmd pres ją ,  i na  
życ zenie' w k i k i e g o  p rz em ys łu .

Jeżeli  B, B. S o w c y  m ówią ,  żc ten 
.system jest dobry ,  a zarządzeniu  tego 
•sy-Sitemu są złe, Ift l iczą na g łupotę  ro ­
botnika ,  że  go d a  się w ten sjiosób okła 
mać,.

Zakrzew sk.) cltce w o e i ć  do D r o h o ­
bycza ,  bo go wy rzuci l i  ze w szy s tk ich  
p a r t y j .  i nie ma na  c; m że ro w ać ;  liczy 
że d o b r y m  do tego terenem  będzie Dro- 
hobv cz. Ale niech się nic ludzi.  Jeszcze 
dzis ia j  ludzie jMaeą za niego niew \ ku- 
p ioa t  .g rzec z n o śc io w e” weksle.  I to na 
g r u b e  t y s ą c e .  A p w e c ie ż  w c ągu s w e ­
go u rzędow an ia  p rzez  siedm mies ięcy,  
pod różnymi pos tac iami  kosztowi.! Kasę 
jKinad 1,7.000 zł. A p ra co w n ik o m  K asy  
|>oobry w al. z ich często głodow ych plac,  
po kO ką dzies ią t  ż ło jycb miesięcznie.

P rze cb sk ' )  ubezpieczeniu  chorobo 
w e m u  p r o w a d z ą  od lat ak c ję  p o d j a z d o ­
w ą  o rgan izac  ji przemy slowcow i leka­
rzy,  a tacy jak  ko m isarz  Sopocki ,  są ty) 
ko b e z m y ś h n m i  i c h  w y k o n a w c a m i .  Nie 
można tohić d y r e k to r a m i  ludzi ,  k lórzy 
nie w d z i e l i ,  j a k  h ia ro  Kasę C h o r y c h  
w,ew.uątrz w y g ląd a .  R o /w o j  ubezpieczeń  
społecznych w y m a g a  głębokich i jio- 
w a ż n \ c h  sluel jów.  Jeżeli  cli je się tego 
ro d z a ju  ludzi  n a  czoło i n s t y t u c j ’, to 
s tw ierdza  się tem.  że nie przy wriĄ^ujp się 
ż adne j  wagi  do ro zw oju  ubezpieczeń 
S|io.lecznyah. a j e d y n i e  po w ie rz*  się im 
czynności  likw idatorów.

My d o m a g a m y  się z m i a n y  tego s y ­
s temu.  «

! h imagainy się ro z lm d o w c  uhczii ie-  
czeó swioloc/.nycu, a  nie l ikwidacj i  ich.

Domagamy '  się |n z,y w i ocenia w ład z  
samorządow  ych w Kasach.

D o m a g a m '  się n a j s z \  hszego z.lT wi ­
ekowania obecnego s t an u  w Kasie.

lo  są nasze  has ła,  —  hasła uczt  .we 
i z r ozum ial e  dla robotnika ,  l o  jest ż ą ­
d an ie  o l b r / \  miej  w 'ęk-wości ludu | i racu 
jącego.

S k o ń c z ę  ć raz  z k h u n s tw e m  i b lagą  
B. B. S-owską.

Statystyka ostatnich wybstow do Sc-nc
( D o k o n  : z c n i c . )

N a i m a . c j s z y  o j m r  m e t o d o m  t ego-  
r ę czn y c h  w ’ bor<>\ y t a w i a h  p r z e d e w s / y -  

i k i c m  i i r o w m c j e  w Sc błotnie, l a m  p a r t j a  
r z ą d o w a  z a g a r n ę ł a  a l b o  w szys tk ie  a l b o  
o l b r .  i m i ą  w l ę k s z c s c  m a n d a tó w  . W z w a i  
t e j  masie  g l o s o w a ł a  b o  n o ś e  z a  p a r t  ją  
r z ą d o w a  w czterech w o j e w ó d z t w a c h :
w i le i s k i e m .  n o w  o g . r o d z k ' t ' i n ,  [ m i ę s k i e m  i 
w nl y n s k i e m  t j. v\ tych t e r ę  t o r  j a c l i .  gdz ih  
m n i e j s z o ś c i  n a r o t l o \ \ c  s 1> za  j i o l e c c n i a -  
m i  z g ó r y .

" ' a  \ \ O b  ni  i ( K r o - m i i  n i ( ' ( ,  1 u e k .  K o ­
w e l )  b l o k  r z ą d ó w  \  o t r z ę m a l  I 1 m a n d a -  
t o w .  U k r a i n ,  \ —  | .  \ \ '  P i ń s k u .  B i z c ś c i u  
z a g a r n ą ł  w s z y s t k i e  m a n d a t , ,  w W i ln i e ' ,  
L i d z i e ,  ^  ow ogi-óól ,  ,| i s\v' i ę c i a m u  h  2 ~>. 
H a z c i n  vi i ę c  4 s  nu  >0 w t ę c h  o k r ę g a c h .  
B i a ł o r u s i n i  n i c  u z y s k a l i  a m  j e d n e g o  m a n  
d a ł o  W t r / e e h  w o j c \ .  i i , - | / t \ ,  a c h  ‘ l a l o j i o l -  
s k i  (I w ó w ,  f a r n o p o l ,  S ( a n i s l a w u w )  o-  
t r z y m a l a  | i a r l  jn r z ą d o w a  j)o p t / c j i r o w  a -  
d z e i d c i  j ) a c \  I i k a c  ji i u a i c w a ż n i c n i n  list  
( e n t n o l e w u  4 7  m a n d a t y  n a  0 .

l a  a i z c j  j i r z c d s t a c  a  s i ę  . ę  u d t  W \  
b o r ó w  w  Po l  , c e  z a c h o d n i e  j. N a  P o n n o r ż u  
i w P o / n a i i s k i e m  j i a r t j a  r z ą d o w a  o t r z y  ­
m a ł a  9 m andatów, n a n n l o w i  d t i c o k i a c i  
17, C e n t r o l e w  14. N a  ( o r n y m  Śląsku 
p a r t j i  r z ą d o w e j  p r z y p a d ł o  6  t n a n d a m w  
c h r / e ś ć .  d e m o k r a t y  i i n a r .  p a r t j i  r o b o t ­
n i c z e j  7, P.  P. S: 1

W  ub.  ś r o d ę  o d b y ł o  się po s iedze n ie  
k o m is j i  b u d o w m ic tw a  m i e s z k a ć  Z a r ż ą J u  
Miast  pośwdecone  z a o p i n j o w a n i u  ug o-  
dow^ego p r o j e k t u  us ta^yy o p o p i e r a n i a  
b u d o w n i c t w a  m ie szk a n io w eg o .

W  w y n i k u  w y c z e r p u j ą c e j  d y s k u s j  
k o m i s j a  w y p o w i e d z i a ł a  się j e d n o m y ś l ­
nie  za w n i o s k i e m  tow.  R apalskiego p r z e -  
c iw k o  j i o d w y ż s z e n i a  komoi  nego ,  w y c h o ­
d ząc  z za łożen ia ,  że
przy oheciiem  w ielk iem  zubożeniu lud­
ności m iejsk iej nie będzie ona w  stanie 
znieść lego nowego ciężaru podatkowego, 
w ynoszącego przeszło 250 m iljonów  zł. 
rocznie.

W n io sk i  k o m i s j i  r e f e r o w a n e  b  ł y  
na | j l e n a r n e m  pos ie t lzeniu  Z a r zą t lu  Zw.  
Miast  i zostatyr p r z e z  Z a r ząd  j e d n o m y ś l ­
nie  z a a k c e p to w a n e .

N a s t ę p n ie  Z a r z ą d  Zw. Mias t  p r z y  jął 
j e t l n o m y ś ln i c  w n i o s e k  wzywra j ą c y  Ko­
mite t W y k o n a w c z y  Z w ią z k u  tio wys toso­
w a n i a  do M in i s t r a  S p r a w  Wewmętrz- 
uy ch  m em orjału protestującego przeciw ­
ko rozw iazyw am u rad iiii.-jskich i m agi­
stratów oraz aiianow auiu kom isarzy  
rządowych, bez  ró w n o c z e s n e g o  r o z p i s a ­
nia  w y b o r ó w ,  co j e s t  s p r z ecz n e  z d e k r e ­
t e m  o s a m o i z ą d z i e  m i e j s k im .

Yragedja kolektywizaeyjna.
Szaleńczy czyn wydziedziczonego chłopa.

W il NO.  Z za kort lonu sowieckiego 
tlonoszą,  że na  Białorus i  we  wsi Smoko-  
w i jca  / .darzył  się na t le ko lek ty w iz a c j i  
g o sp o d ar s tw  rolny ch  t r ag i c zn y  w y p a ­
dek.  ( .a d c /o n o  mia now ic ie  nie j aki e­
m u  A le k s a n d r o w i  G u L arey  ow i, że całe 
jego gosj iodarsl  w o  włączone  zos ta je  do 
k o l ek ty w u ,  on s am  zaś, j a k o  zamożny 
gospodn iz .  pozbawnony jesj inożnośei ł'o- 
s tania  cz łonkiem tego kolektyw u i będzie  
w y s i a n y  na Sy borję na  roboty o rz '  m u ­
sowe

Strac h o los i p rz y sz ł ą  niedolę żony 
i czv orgn ma łych  dzieci  zmusił  C u b a r e -

wa  do szaleńczego czyihi . Uzbrojony '  w 
k a r a b i n  c e ln y m  s t rza łem położył  t r u ­
p em  j irezesa Selsowdetu I w a n a  P aw io w a  
i komisarza  d l a  k o lek ty w izae j i  wsi Przed­
górza I ichemirowa.  D o k o n a w s z ,  tych  
zabójs tw podj ial il  domy i z a b u d o w a n i a  
gospo da rcze  s w y c h  of iar ,  a s a m  s t a n ą w ­
szy p rz ed  płonącemu zabudów an iam i  
b io ia l  (lostęjni do  nieb z kar ab i i icm w rę­
k u  grożąc  śmierc ią  każdemu,,, ' ;  kioby 
chciał  jiożar zgasić.

( , d \  z z a b u d o w a ń  pozos ta ły  j e d y ­
nie zgliszcza,  rzuci ł  się Ciubarcwow do 
głębokie j  s tudn i ,  ponosząc  śmierć.

Kocimiocfy z $atnorządctn tn. p^brctnila.
W Dob ro m i lu  od około trz-eeli lal 

I urm is t rzem  jest jioseł niż. ła^.—. P#W- 
łowsk '  (Str. Chłopskie) .

Po t r / y l e t m e n i  u rz ę d o w a n iu  iime- 
w ą ż n d  s taros ta  doli romilsbi .  p. Kasfilla. 
w y b ó r  Ujosła Pa\ ,  h m  skiego na lui rin; 
s trza,  a oto w tym  czasie* gdy inz. P a w ­
łowski  j a k o  czołow y k a n d y d a t  litsty n r  
7 p r z e b y w a ł  w więzieniu S a d u  O k r ę g o ­
wego w  P rze m y ś lu  Przeciw . .un ieważ­
nień u"  wwboru wrJicsiono oczvw iścte 
rekurs .  J e d n a k  m imo tego, za rządzi ł  

' s tarostą, '  by jeszcze  w czas ie p o b y tu  p o ­
s ła Pawdow skieglo ysT więzieniu  p d b y łc  
się pos iedzenie  B a d \  micyjsl. ej, na  któ 
rem m iano  d o konać  w y boru now ego 
bu rm is t rz a

Na to  „staiościnskjic* posiedzen ie  
z jaw i ło  się na 48 radny7cli aż... cz terech.  
Wóbfćc <c\go zw ołano jioisowne pos iedze ­
nie na  26 l i s topada.  )ifzed posiedzeniem 
p. s taros ta  zajirasz-ał do s iebie jioszcze- 
gó lny eh  radnyc l i  i o świadc zy ł  hn.  że 
e m e n tu a h u )  roybÓY ob. Pam lom skie tfo  
b e z n w u n k o i o o  u n iew a żn i .

i ł a d n i  D o b r o m d a .  m a j ą c  m i o r a l n c  
j i e p a r c i e  c a ł e j  l u d n o ś c i ,  n i c  u g i ę l i  s i c  
j n z e d  ji. s t a r o s t ą  i o k a z a ł 1 s w o j ą  g o d t i o s i  
ol iy w m t e l s k ą .

O to  1111 o s ta tn iem jios iedzeniu P a d y  
ro obecności s tarosty ,  ko m en d a n ta  poli­
cji ,oraz innęcl i  f i i i ikc joi iar jusży,  w y b r a ­

n o ' 54 glosami  na 38 g ło su ją cy c h  p o w t ó r ­
nie b u rm is t r ze m  m isia posła inz. 1’aw -  
łowskiego.  Na w y n i k  wybówów czekała  
ca ła  łiidnośe,  k tó ra  jio pos iedzentu z a ­
niosła posła P a w ło w sk ie g o  na nąłeąeh do 
d o m u .  P. Klasalla n a t u r a l n i e  i t en  w y ­
bór  unieyyażmił (!!).

ł .ps B ady  m ie j sk ie j  w LAobromiłu 
która nie pos łuchała  p. s t aros ty  jes t 
Oczywiście do przeywidzenia.

l a k  oto w y g l ą d a  s am o r z ąd  w czasie 
obecnej  „polskiej  rzeczyywistości".

Ozv wiecie,  ż*ś bezsprze czn ie  n a j ­
ł a d n ie j s z y m  obrazem y\e l .wowii '  jest 
,.I5()B'UC;ZN1K A R M A N D "  z RAM O- 
N PM N O Y A R R O  w ' k i n i e  „Casi.no .

ROKOW ANIA POLSKO ■ LITEWSKIE.
W A R S / A W A .  U .  12. ( teł  w I ). D n i a  

15 bm .  r o z p o c z y n a j ą  się yw B e r l i n i e  ro- 
koywania p o l sk o  - liteywskie. N a  d e l e g a t a  
P o l s k i  do rokoywań z l,i(yvą desygnoyv anyr 
zos ta ł  d y r e k t o r  g a b i n e t u  m m .  sprayy z a ­
g r a n i c z n y c h  M a r j a n  Szumłakoyysk i .  Ze 
s t r o n y  Litywy rokoywania proywadzic b ę ­
d z ie  poseł  liicyvski S z id z ik au s k a z .  S u ł a d  
dełeg-acj i  połskj ie j  y syznaczony  b ęd z ie  
yv d n i a c h  n a j b ł i ż s z y c b

W b lej !v()ngi'csówcc: p a r t  ja r z ą d o ­
w a  76 ( en t ro le w 41, nar .  dem okra c i  2>.

W  Małojmlsce z a c h o d m e j : j iar t ja
rząi iw a 20. ( ent rolew 8, nar .  d e m o k ra i  i 
2. W d w ó c h  ok rę gach  w y i io rcz y ih  Mnlo- 
jjO* ślei zachodzi oj', gcl ie un i ew ażn ion o l i ­
stę ( cnl ro łc wu.  pą.rtja r z ą d o w a  l i t r / y - 
ma ła  II m a n d a t ó w ,  w oł  ręgacli li. Koja 
g icsM,  k i, gilzie również  iinicw a /n io n o  b- 
stę ( cntiołcw u (K a lus / ,  ł ukóyc. Sr dłcc.
1 ubl in) 15 m an d a tó w

Blol-. rz ądow y ,  m a jąc  za tem w jn-o- 
V' 'acjac li  w scliodnicli  ])i 'zcyvażającą 

ększość,  pozos ta je  w mniejszości  w 
Małopćtfece zaclHidmcj .  na G órnym  Ślą 
sku.  na Pomorzu i w \\  i idkopolsce a t a k ­
że v n ck lo ryi  li okręgacl i  li. Kongres - 
w ki.

\ ,  5 ocręgacłi  w ojew n d / i w a  ś l ąski e­
go uzysk ił b lok Socjal is tyczny (socjali- 
śc |)olsc\'  i n iemieccy)  ra zem  57.010 gjo- 
sow a mianoysu ie: yv ok ręgu c iesz '  nskim 
i ry lmickim 3().,S62, w Kal.owicach 17.Ol.!, 
w llucli- K rólew sk 'c  j 9.126. Niemcy s t ra-  
i iii tu polow ę s w y ch  m a n d a t ó w  a I*. P. S-. 
zachow a ła  ł m anda t .  Liczba m a n d a t ó w  
p a r t j i  i z ą d o w c j  s p a d ła  /■ ’ na 6 a blok 
par t  ji o | io /ycy j m  j /, K o r ł a n l y m  na czek 
wzrós ł  z 7 na 7. to jest. za b ia ł  j iart j i  r z ą ­
dow ej  t m a n d a t ,  a icincom 7.

W W iełkopolsce p a r t j a  r z ą d o w a  n-

zy sk a ła  6 m a n d a tó w ,  n a ro d o w i  d e m o k r a ­
ci 17 ( i nlr.olew 0. N iem cy  2. Lutuj w gló- 
w k  dom en ie  n a r o d o w e j  d em o k rac j i  
do zw ięks zen ia  się l iczb y o . ldanycł i  na 
nią gliisip przyc/A iiiło się unieważnic-  
nii '  list (Tn t io łey '  u w ki lku okręgacli .

N a l e ż y  s j i e c j a l n i e  p o d r . i o ś ć .  ż o  r e n e -  
g a ' i .  ' t o " / . y  odpad i o a  P  P .  S.  i  p o s z l i  
d o  P i l  m d s k  e g o .  t a k  z w a n a  . . f r a k c j a  r c -  
w o l i - cy  ,n. i  (B 13. S  ) m e  u z ya sk a l i  n a  sw e 
l i s t y  a n i  e d u e g o  m a n d a t u .

N a  j iods tawie  tych  cyfr podzia ł  s fe ­
ry w p ły w ó w  par t] - r / ą d o ’ ej i o | io /yej i  
p rz e d s t a w ia  się n a s tę jm jąco :

G ra i c c a  ro zpoczyna  się na  północy 
w w o jew ó d z tw ie  luaiostocKiem na za ­
c h ó d  od G ro d n a ,  o b e j m u j e  pó łnocną  
część w oj ew  d z i w a  lubińskiego i p i g w i e  
ca łe yŷ S yy1 ódzlw-ip w ar szawskic ,  i jolnoc 
n ą  i ś rodkoyyą część w o j e w ó d z t w a  ki e­
leckiego z w y j ą t k i e m  za g 'ę ó 'a  D ą b r o w -  
skiegi). Na zachód od tej  gran ic y ,  w 
t rzech zachód n ich w ojew od. ;i w ach.  w 
j) >1 n<>. i.i j c / ę ś c  , o y - „ ó d z t w a  wąrezaw 
skfego i w /ac ł iodnie j  częśi wójew bia 
los lockicgo m a j ą  na rodowi  d em o k rac i  i 
p a r t i a  Korfantego  z d e c y d o w a n ą  p r z e w a ­
gę. W pozostały ch tcry to r ja c l i  dom inu  ;e 
' p ływ ( ent rolew u.

Na wschodz ie  psua/uje s fera wjsiy- 
wów partji rz ąd ow ej ,  k tó ra  na W o L n i n ,  
Poli siu i w Nowogrocłzł  lcm uzy skała  100 
proc man da tów  Sukces  p a r t j i  r z ą d i m c j  
b y ł  więc  t a m  najwiękssfy,  gdzie  i s tn ie je

a n a l f a b e t y z m  w doslow nem a p r z y n a j  
mnie j  w |x)Ii tvezi iem znaezeniu .

* *.v *.v

T a k t y k a  yvyborcza  p a r t j i  rządoyvej 
k i e r i w a h i  się p r z e d e w s z y s tk  .em p r z ec iw  
d e m o k r a t y c z n e j  p a r t j i  l e w i c o w e j .  A g i ­
t a c j a  j e j  apeloywała do r e a k c y j n o  -i lrob- 
n o m i e s z c z a ń s k i c h  i n s t y n k t ó w  ludności ,  
p o s ł u g i w a ł a  s ię k l e r y k a l i z m e m  i s t ra sz  
la c h ł o p ó w  w. idmem so c ja l i zm u ,  m i ę d z y ­
n a r o d ó w k i  i t. d. W o l a ł a  p r z e c i ą g n ą ć  na  
s w ą  s t ro n ę  te  yv ar s tw y ludności ,  k t ó r e  
yw p o p r z e d n i c h  Ja tach sz ł y  za  h a s ł a m i  
k k  i ,1- a lncgo n ac jo n a l iz m u ,  d ro b n e  b i 
żu a z j ę ,  d r o b n y c h  ysdaścicieli  ro l r i jc l i ,  
ś r e d n i ą  i n t e l ig e n c j ę ,  a p o  części  i t a k  zw.  
„ l u m p e n p r o l e t a r j a t  \  Zwycięstywo p a r t j i  
rządoyvej  ozn a c za  z a te m  ywzrost fali re- 
ake y j n e j  yve wszystkie  li d z i e d z in a c h  so­
c j a ln e g o .  jiolity cznego,  l  id turalneg?? 
g o s p o d a r c z e g o  życia .

A le  d w a  mil j o n y  i k i l k a  set  tys ięcy 
głosów,  o d d a n e  na  d e m o k r a c j ę  n i e  po d 
n a i i s k i e m .  a l e  ycbrcyw n ac is k o w i ,  n i e  z  
obayvy o u r z ą d  i s i a m w i s k o ,  a l e  n aw e t  
częs to z n a r a ż e n ie m  m a t o i j a l n e j  e g z y ­
s t en c j i  — oto s i łna skała ,  ysznosząąca  
się j ionad w e z b r a n ą  la lą  r c a k i  j .  p o ł sk m i  
i na  t e j  s k a l e  lięilzie u g r u n t o w a n a  p a r ­
l a m e n t a r n a  d e m o k r a c j a  pr zysz łośc i
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W l l i A M  B O Y  D ,  Diana Ellis, F red Koller, R obert A rm strong i Allan Hale ukażą się w  najbliższyeh
filmie rezyserji " t C I L E  B .  d e  M I L L E  p t . :  T R Z E J  P R Z Y J A C I E L E

cie francuskim  w  M andżurjii, Chinach i Rosji.

dniach w najw spanialszym  śpiew no dźwiękowym 
niezw ykle przygody trzech m arynarzy na fron-

Co j i ę  działo im gęsztzach lasów
państwowych.

Pod Łodzią na terenie lasów  pań­
stw ow ych, w pow iecie brzezińskim , w y­
ręby wany byl las państw ow y. Padały  
stare drzewa, przyczem  m łodych m e o- 
s/czędzano, by le  icb jak n ajw ięęcej zw o­
zić do tartaku, specjaln ie dla ich prze­
róbki, w  pobliżu w ybudw anego. W tar­
ki ku pracowało 20 robotników. W yrąb 
I ars ów, i lob oty  trw ały

przez dwa lata!
D opiero teraz w yszło  na jaw , że ra­

bunkową tę gospodarkę prow adzili
na w łasną rękę

leśniczy lasów  państw ow ych Roszkow- 
ski i Now acki, którzy na tych  interesach

drobili się sporego m ajątku. Skarb pań­
stwa poniósł na tern 

stratę około ćw ierć m iłjona złotych  
Obu kom binatorów aresztowano.

Zadziwiające jest, że obaj oszuści 
m ogli przez dwa lata upraw iać taką go­
spodarkę i że żadną kontrola nie badała, 
co się dzieje  w  gęstw inach lasów  pań­
stw ow ych.

Pisma łódzkie donoszą, że w aferę  
zam ieszanych jest szereg w yb itnych  jed 
nostek. O kazuje się m ianow icie, iż baj 
przestępcy, celem  pozyskania w zg lę­
dów w yb itn iejszych  osób, urządzai po­
lowania. zapraszając na nie osobistości 
w pływ ow e.

tych. pierścieni  z drogiemi  ka m ien iam i ,  
złote ł a ń c u c h y  na szyje,  tudzież  m o n e ty  
złote i s re b rn e  z epok  Republ ik i  i C e ­
sa r s tw a .

N as tęp n ie  w y d o b y to  jeszcze  ealko- 
v ty  p r z y b ó r  k u c h e n n y  do gotowan ia  ze 
złota na 4 osoby, a złożony z p u h a r n .

wielkich i m a ły ch  t a l er zy  i miseczek,  tu 
dzież- s r e b rn y ch  sz tućców,  lus tei .  g a r n ­
ków flakonów <3o pcrLim i s ln iów do 
maści.  S ka rb ,  z n a j d u j ą c y  się w h u e r z e  
p a r y sk im ,  t a k  z w a n y  z „Bosco Renie” , 
nip dosięga w a r to śc ią  świeżo odkry tego  
sk a rb u  w Pompei .

pficjiowidtui na roH 1931.

Straszliwy głód i lutJo/ersiwo
w China.ń.

P is m a  ang ie lskie  z a m ieszcza ją  r e ­
la c je  naocznego  ś w i a d k a  o s t r a s / n e m  ż y ­
ciu C h i ń c z y k ó w  w p r o w in c ja c h  Kansu i 
Shensi .

Niedola l u d z k a  do u ęg n ę la  tam k r a ń ­
ce  nieszczęścia

W y c h u d z o n e  z giodu j a k  szkiele ty ,  
pi z a s u w a j ą  się po ulicach mias t kobie ty  
i mężczyźn i ,  okryci  w s t r zęp y  ł a c h m a ­
nów.  Dzieci nie o czek u jąc  j u ż  znikąd 
pomocy,. Wiedzą ,  że są  s k az an e  na śmierć 
g łodową.

j a k  p o d a j ą  g a z e t y  chińskie ,  w wie­
lu nnejscow'ościach ludożers lm o  stało się  
l o y p a d k ie m  c o d z ie n n y m .  L S ia n iu ,  sto­
licy p ro w in ć j i  Shensi,  dono szą  że z po­
wo du  n ep o m y ś in y ęh  w a r u n k ó w  utmo- 
s l e iy .  / n y t  h s y t u a c j a  pogorszy ła  się zna- 
czihc.  Wszystk ie  drogj  i t r a k t y  są  do t e ­
go s topnia  popsu te ,  że rdema m o w y  o 
jm u k i  ućdunin dos tarczen iu  ż y w n o ś c i  do  
m iast,  ch o c ia żb y  n a w e t  tę ż y w n o ś ć  skąd 
w y d o n y ć .  ' . .ełtezne zapasy7, j a k i e  jeszcze 
są w h a n d lu ,  po dn ios ły  się w7 oenie do 
i an i a s ty cz n c j  wysokości .  C a l e  t ł u m y  
n ę d z a r z y  s yn k a  ją  na polach r y ż o w y  d i  
zdz iebe i s łom y ,  b y  chociaż tein za spoko­
ić g łód szarp iący  wnętrzności .

Pon ie waż  zab rak ło  d r z e w a  i węgla ,  
nu opał u ż y w a  się kości baranich i w o ­
ło w ych .  4 oleż w  eaiem ,S i a n i u  zap ach  
jes t  n ieznośny.  i

O s ta tn io  za k w i tn ą ł  t a m  h a n d e l  lu d ź ­
mi aa w ie lk ą  skały.  S p rzed a  j e 1 się ch ło p ­
ców,  dziewczę ta ,  własne  żony7 zi-r k aż d ą  
cenę,  D z ie wcz ęt a  s p rz ed a j e  się niebo d r o ­
żej,  o ile są fadne i zgrabne.

;rMAL H. I1MMS.

Waijat w piwnicy.
W ł l o w d c n  miaf się o d być  wiec po­

l i tyczny.  Było to w c l k i e i n  zd a rzen ie m  
w m a  leń k .e j  i z a zw y c za j  cichej  mieści ­
nie,

I r .  Biack land  zapow iedzi a ł  swoje  
p r z , b y c i e  do l i o w d en  w celu wyg łosze ­
nia  przemów ienia na wiecu.  Ob y w a t ć l e ’ 
m ias tecz ka,  p o r o z u n r u w s z y  się, pos ta ­
nowili ,  żc p r z y b y w a j ą c e m u  fordowi u- 
d z . d i  chw ilowe j  gościny \y_ s.wióim d o ­
mu |k Suci  la, m ieszk a ją cy  ze‘ s w ą  mło­
d z i u t k ą  s ios trą  / N a n c y ,  Na  t ą  os ta t n ią  
przeto: s p a d ł  zaszczyt  n i em a ły  c z y n ie ­
nia honoró w  domu.

i ł o m  p. Sav?le'a o d d a lo n y  by ł  o b 
k . lornet row ód s tacj i  kole jowej .  N a  bliż- 
szent sąf lcdztw ,e było schron isko d l a  u- 
liiyMowo cborycb ,  sąs iec i/ two —  niepo- 
ziiis,  ione p e w n y c h  niedogodności .

— O b i z y d l i w y  czas! — rzeki  p. Sa- 
vi!c, w y h c T o ją c  się u ■ dw o rz ec  kole­
j o w y ,  a b y  po w i t a ć  ‘p r z y b y w a jacego lir. 
Black landu, * — w s t r ę tn y  czas! szczegól­
nie g d y  t izebh w y j ś ć  z  do m u ,  —- .rztLcił 
■ni odehodnern  p. Savilc.

Upłynę ło  od tej cłrwjdi pół godziny'' 
W doniu p. Saw i le  ukończono w s z y s t ­
k ie  przygotowalnia  n a  p rz yjęci e  dos to j ­
nego gościa.

N a raz  po przez pole,  dzielące  dom  
S a c i l e a  od schron isku dla  umys łowo 
chor ych,  w powdetrzu cichego, letniego 
wieczoru ro zb rzm iał  g łośny dźwięk .  By- 
a to sy re n a  schroniska ,  os t rz ega jąca  o- 

ko!ic-znycłi m ieszkańców ,  że z z a k ła du  
licickl w a r j a t .

O s t a tn i e  w a l k : w C h i n a c h  w a ln ie  
p rz y czy n i ły  się do s t rasz l iwego zuboże ­
nia  mas.  K a żd y  kole jno  zwym ęsk i  gen e­
rał w '. 'ciskał z ludności  w s z y s tk o  co się 
dało,  a  że i żołnierze nie uznaw a l i  prawa 
w łasności,  grabiąc  /  orężem w ręku,  m o ­
żna  sobie w yob ra zi ć ,  jakie to sku tk i  mi t- 
lo. Dezerterzy '  wo jsko wi  i żołnierze zdc- 
mobi liaowaiw,  pow ró c iw s /y  do d om u i 
za s ta w szy  t am  głód.  łączyl i  się w  z b r o j ­
ne b a n d y  r o zb ó jn ik ó w ,  k torc  do tychcz as  
sJą p lag ą  ( hin dzis ie jszych.

C z y  wiecie,  żc bezsp rze czn ie  n a j ­
ł a d n i e j s z y m  o b r a z e m  wei I w owie  jest 
„ P O R U C Z N I K  A R M A N D ” z R A M O ­
N EM  N O Y A R R O  w  km ie  . .Cas ino” .

Bezcenne skarby pod gruzam 
Pompei.

W p iw nicach  d om u przy V ia A b u n -  
(latia,  w  k tó iycl i  niedawmo znaleziono 
cen n ą  s t a t uę  A p p o h n a  i w ar t ości owe 
freski,  n a t ra f i ono  obecnie  na  wdelką 
sk rzyn ię ,  dokoła  k tóre j  ro zrzucone byty 
p r z e d m i o ty  złote i s rebrne.

Pod k i e ru n k ie m  profesora  Mainri ,  
k i e r o w n ik a  p a ń s tw o w e g o  m z ę d u  w y k o ­
pal isk ,  w y d o b y t o  z w ie l ł  iem ostrożnoś- 
c iami  i s t a r an n o śc iam i  proszek law y, z a ­
s y p u j ą c y  pi w n icę  o w ą  i znalez iono l icz­
ne p rz ep ięk n ie  cyzelowan e ,  bogate  zło­
te branso le ty  i n a r am ienn ik i ,  3 ciężkie 
złote p a r y  kolczyUów,  b a r d / o  (Cele zło­

Z w y k le  pod koniec roku różni a s t ro ­
logów ie i jasnow id ze, p r z e p o w i a d a j ą  „za r a  z 
pom ocą  jakie li.ś znaków ’, lub  też „czy ­
tan ia  w g w i a z d a c h ” przyszłość na n a j ­
bl iższych mies ięcy d w a n a ś c i e  /, wiązani  
ki ró żn y ch  ty c h  p rzep ow ied n i ,  o g ła sza ­
nych  w pi sm ach  w y j m u j e m y 7 ki lka .  Kto 
( l ice n iech  wierzy.

1 t a ł  as t ro log p a r y s k i  Abe l  wwczy­
t u j e  w7 g w iaz d ach  praw ie w y łąc zn ie  z d a ­
rzenia  po myś lne ,  a zwłaszcza  w ie lk ie  po-  
s tę p y  w  zakresie  t e c h n ik i , kt igych p u n ­
k tem  w y j ś c i a  m a  być,  oczy w ‘■cie. F r a n ­
cja.  l a k  więc  w y n a l a z c y  f r ancusk iem u  
m a  się udać  roz s t r zygn ięcie  w roku 
przyvszlyTm  zagad n ien ia  h e h k o p le r u ,  i j  
sam olo tu , m ogącego p ionow o  w z n o s i (; się 
w  p rze s tw ó r  i p io n o w o  ró w n ie ż  o p u s z ­
czać się na z iem ię.  V ten sposob byłaby 
ro zs t r zy gn ię t a  k w e s i j a  d o ro żk i  p o w ie ­
t r z n e j  gdyż  he l .kop te r  m óg łby  się opuszi- 
c z aćć n a  p i e r w s z y  lepszy dach  płaski  u 
na nie wie lkie  lotniska ,  położone w 
śró dmieść  u.

D ru g i e  o d k ry c ie ,  r ew o lu c jo n izu jące  
technikę ,  ma by ć dok o n an e  w A m e ry ce  
i polegać  na bezpośr ed n ie j  p rz em ian ie  
ciepła promiet  i s łonecznych w p rą d  e- 
I c k t r y c z n y , w s k u t e k  czego ma się o t rzy-  
m  n a ć  m a ł y m  kosztem e lek tryc zn o ść  itpd 
ilości rdeogranii zonej.  O d k r y c i e  to — 
po w iad a  as t ro log p a ry s k i  — A m e r y k a n i e  
u t rz ym y  wa ć  b ę d ą  w t a j e m n ic y  aa w 'a 
s n y  uż\  tek. zna jd z ie  się j e d n a k  niemiec­
ki szpieg  techn iczny ,  k t ó r y  wyśledz i  j e ­
go t a j em n icę  i udostępn i  Euiopie,  i jnv.ez 
to i c i t cm i i  świni li ,  k o r / i  s tanic z odki  y- 
cia am er y k ań sk ieg o .

1 pod względem  pobiy ęźny ni Abel 
żywi  n adz ie je  różowe,  fwie rdzi ,  miano- 
w icie, żc nas tąpi  p o jed n a n ie  p o m ię d z y  
/ rancją  a 'N iem cam i,  czego sk u tk iem  
będzie  ntw-orzynie sojuszu frane-usko;- 
n iemieckiego — prz ec iw k o  Rosji.

W przeciwieństw ie do p. Abla  jay 
sn ow idząca  p a r y s k a  ftaiti F r a y a ,  p r z e p o ­
w iad a  s irasz iiw ą  ka tas tro fę ,  k tó ra  w y d a ­
r z y  pic ro P a r y ż u  o k r y je  żałobą caią  
Francję.  Vla to b y ć  poża r  tea t ru ,  o wdelc 
p r z e w y ż s z a j ą c y  ro zm ia ra m i  kat as t ro fę  
Ringtheat .ru w Wiedniu .  P o z a t e n r  jeszcze 
rok 193J m a b y ć  w i d o w n ią  k a t a s t r o f  w 
m n y i h  ta kże  k ra ja ch .  Tak  np.  w Niem ­

czech,  ser ja katastrof kopalń iaiiyi h. k u ­
fla się w roku  b i e ż ą c y m  a roz­

miary' ,  tych  k a t a s t r o f  b ęd ą  b e z p t z : 
khtdue.

l u n y  zaś p rz ep ow iad a cz ,  p. Yhilel. 
t U u b i j ą c y  się „ lus tor iomem",  idzie n a ­
wet jeszcze dale j  w swy7ch czarny c l  
przew (Iy w aniach .  twierdzi ,  że  w  roł  
I()3I ogarn/e  w j y  świat ,  n o w a  zaraza  
przy pominą j ą c a  . .h i szpankę” . P o c z ą tk o ­
wo b ędą  lekar ze  wobec t e j  z a r a z y  b e z ­
radn i .  n końcu w szakże  powiedzie  się 
p a r y s k i e m u  In s ty tu tow i  P as te ra  o d k r y ć  
jej b a ł c y l a  i w yna le ść  ś ro dek  zaradczy

Wobec tej p r z e r a ż a j ą c e j  p r z e p o w i e ­
dni  p. V loleta. pocieszające  są  p r z e w i d y ­
w an ia  as trologa am er y k a ń s k i e g o  p. Lee, 
przepowwulaj ąeego  w łaśnie  n a  polu lii- 
g jeny p o s lę p y  w.*ełkie. Zdaniem,  m i a n o ­
wicie p. Lee.  w 1931 r. w7y.nalez iony rbę­
dzie  perony ś ro d ek  p r z e c iw k o  s traszne j  
chorobie raka.  N a s t ą p i  to w7 ten  sposób. 
że  z p ioczątkiem 1931 r. powiedz ie  się 
p e w n e m u  u czo n e m u  n iem iec k iem u  od- 
k r y e  z a raz ek  te j  choroby;  a po  t em  o d ­
kry c iu  nas tąp ią ,  j ed n o  po d rug ie in  inne. 
]>rzed koiicein zaś roku j ed en  z serolo 
gów angie lskich  m a  w yna le ść  środek 
leczniczy -.w a lc z a j ą c y  zupe łn ie  s t r as zną  
chorobę.

W  zakres ie  t e c h n i k 1' m a j ą  b y ć  w  1931 
r. ez yn in  zwłaszcza  w y n a l a z c y  a m e r y ­
k ań sc y  i n iemieccy.  W j e d n y m  z nie- 
m eckicłt u n iw e r s y te tó w  p ro w im  jonal. 
n y cb  m a  b y ć  odkry ty  n o m y  g a tu n e k  p ro • 
oueni,  p r zew y ższa jący 7, pod względom 
f i z y k a l n y m  i leczniczym,  k i lkaset  r a z \  
promienie  Roentgen;!.

W s p ó łp r a co w n ik  p. Leń;  jasnowddz 
‘ i as t ro log Whi tecomb,  v i(Li śmierć  dw u  

nacze ln ików  ] ians tw ic Europie ,  w.ielku 
ka ta s t ro fę  w  P a ry ż u ,  (co się zgadza  i 
przcpow7iedn ią  p a n  f ra ya )  i d w a  k r a ­
c h y  na  g iełdzie nowojor sk ie j ,  a pod 
v zgięciem te c h n ic z n y m  rok  1931 m a  się 
o p a m i ę t a ć  pierweszym wzlo tem  do w y ­
sokości przeszło  d w u d z ie s tu  k ilometrów7. 
D ru g i  tak t  w7zlot m a  się skończyć  n iepo­
myślnie .

P r e n u m e r u j c i e
„DZIENNI!; LUDOWY"

— Marja,-  Joanno!  — za wołał a  d r ż ą ­
ca  Nancy,  z w r a c a j ą c  się w k i e r u n k u  ku -

ychni; — jeżeli boicie się, to chodźcie tu 
do mnie. Obie zawołane posłuchały na­
tychmiast tegw wezwania.

C i e m n y  wieczór,  dom  na od ludz iu  z 
t r zem a  wyst raszonemu kobie tami ,  a na  
z e w n ą t r z  w a r j a t  na  wolności .  Istotnie 
s y t u a c j a  s t aw a ła  się silnie d r a in a ł y c / n ą .  
W tem  dal  się s łyszeć j a k b y  odgłos k i ł ,  
toczących się po pi as ku,  a może (o ty lko 
i m a g m a c j a '(

V. tem ode z w a ł  się dzwionek.
— Nie,  pa idenk o!  — rz ek ła  M ar ja ,  

b lednąc .  — nie!, g d y b y  mnie  p a n ien k a  
nawet  oddal i ła  ju t ro  ze s łużby  nie  p ó j ­
dę o tworzyć.  Nie! — oRarriefl oczami  
z d a w a ł a  się potw ierdzać  Joann a .

Dwa .  jeden po d ru g im  szy bko na s tę ­
p u j ą c e  odgłosy d zw o n k u ,  potem otwie- 
ranegio za m k a ,  wreszcie  cisza...

C z y ż b y  ł t o ś  przekręca!  k lu cz  w 
d rz w iach  od ty lu ?  — z a p y ta ł a  Marja .  
p r z y s łu c h u ją c  się uważnie .  Osza la ła  
w prost, ze strać hu z us tami  naw pól o- 
twar tc in i ,  spogląda la na  Joannę.

N a raz  s łychać  byto olwcieranie, p o ­
tem z a m y k a n i e  drzwi ,

N a n cy  rzuci ła  spo jr ze nie  na drzwi .  
prow7ad zące  n a  ko ry ta r z ,  chcia ła p o ­
dejść ,  lecz skainii-iiiala ze s t r ac hu ,  nie 
była  w stanic ru sz y ć  się z miejsca.  Klucz 
b y l  na ze w n ą t i z ,  z resz tą  có żb y  pomógł  
s ł a b y  zamek.  W a r j a t  pos iad a  si 'ę d z ie ­
sięciu ludzi.

Po chwil i  słychać było. że ktoś  p,w 
s t u k u j ą c  z lek ka  i d / ' c  w c i e m n y m  k o r y ­
ta rz u ,  a  p o t k n ą w s z y  się za mruczał .

— Słyszycie,  mówi  COŚ do siebie, — 
rzekła  po c ichu Jo anna ,  u k r y w a j ą c  się 
za po r t j e rę .  W tej  chwil  N a n c y ,  o d zy ­

s k aw s z y  na  chw ilę p rz y to m n o ść  umysłu ,  
rzekła :

D rz w i  od f ron tu ,  leć p r ę d k o  do 
miasteczka!. . .  zapóźno!  — w tej ćhwil i  
drzwń się b tworzy ły  w a r j a t  stanął; w 
11'c.h. zrok miał  b łędny ,  om zawsze 
m a j ą  w z ro k  błędny7. Był  s łusznego w z r o ­
stu i w y d a w a ł  się s i lnym.

Nancy m i m o w u l n ć  cofnęła  się eokol 
w tek.

— Hm} z d a je  się, żem się pomyl ił  — 
j ą k a j ą c  rzekł  p rz y b y s z ,  coko lwiek  s t ro ­
piony.

N a n c y  b lad a  i d rż ą ca  mi lczała.  rSa 
stole z n a j d o w a ł y  się noże, k tó te  on  bez- 
w ą tp i e n i a  z a u w a ż y ł  W te j  chwil i  p rz y -  
j ioinniala sobie,  j a k  opov kulano k ć d y ś  
p r z y  mej, że a b y  t rzymać w a r j a t a  w pe­
wniej s u b o rd y n a c j i ,  na leży zachowat  się 
w zg lędem niego w sposob zupe łn ie  n ilu 
ra ln y .  P o za  tem p rz ysz  a je j  na  myśl  
t. zw. p iw n ica  na węgi 4. S p ró b u je ,  może. 
się u d a :  życie  jes t za p iękne,  a b y  gp lak  
bez w a l k 1 itracić! - pom y ś la ł a  sobie.

— / d u j e  się. żem się pomyf. i l1 — 
powtórzył nieśmia łym głosem w a r j a t .

-— Ależ nie! — od po w iedz ia ła  Nancy7, 
d zw o n ią c  ze strucli u zębami ,  — proszę  
iść za mną,  zde jm ie  pan pal lo w’ j irzed 
pokoju.

Wurjut  odpow iedz ia ł  coś n i e w y r a ­
źnie.

W yszli oboje z pokoju .  W końcu  Ko­
ry ta r z a  z n a jd o w a ł y  się d rz w i ,  p r o w a d z ą ­
ce cL) w sp o m n ian e j  w yżej  piwnicy* na 
węgle

— kędy! — rzekła Nancy,  o t  w t e r a ­
j ą c  te drzwi .

Wur ja l  zdz iwiony,  znwmhal się przez  
chwilę  na progu ,  ww d a w a ł o  mu ,ię że 
w ow vm p r z e d p o k o j u  ok ru tn i e  jest c i em ­

no, ale wne t  p o m y ś la ł  sobie:  n a  wsi  m a j ą  
tak ie  n ie ra z  d z iw n e  zwycza je-  I w7sze I 
w ów czas  Nftney7. co lnęl a  się szybko,  za- 
i r z a s n ą w s / y  d rz \  i z a m k n ę ła  je  n a  
klucz.

Poczem pospiesznie w róeila do stoło­
wego pokoj t ijy śmiej ąc- s ię  i p łacząc  na  
zm ian ę wśród nerv  ow ego a t a k u ,  w y w o ­
łanego p a n i c z n y m  s t rachem .

— O m y l i ł  się co do go dziny!  — za ­
wołał  p. Sar i le ,  w ch o d ząc  w pó łgodz iny 
po tem zajśc iu  do pokoju .  —  gdzie  on 
j c s t U C z y 7 nie przyby ł? . . .  Co?...  Jak? ,
( ) o ę  tu s tało?

—  WMrjat!... zaijroł&kf jedn ocz eśni e  
z h i s t e ry cz n y m  o k r z y k i e m  w szys lk ie  
t rzy kobiety .

— W a r j a t ?  został  n a ty ch m ias t  po 
c h w y c o n y ! znaleźli  go p r z y  dw o rcu  ko ­
lejowy ja. ale gdzie  jest hrabia?,-. Wbee 
ro zpo czyn a się za godzinę!

O d n a le z io n y ?  — p r z e rw a ł a  N a n ­
cy7 — przecie?  on jest... w t y m  momenc ie  
z a t r zy m a ła  sic.

—  G d z ie  jest h ra b ia  ? — p o w to rz  > I 
znćc ier j i l iw tony7 p. Savile.

C h w i la  milczenia.
J o an n a  i Mar ja  zaczęły  d o m y ś lać  się 

t .śniLclinęly się, lec z w tej sam e j  chwili  
zitiL I z ich t w a r z y  uśmiech. . .  z głębi ko­
ry ta rza  dochodziło  go p rzez  d rz w i  o t w a r ­
to p r z y t łu m io n e  wiolanie.

N; ncy  w (cj cltwdli prz ysz ły  na  m yś l  
drw iny poc zciw y ch,  zacny cli d a m  z I low- 
clcui j iadta na  p icr \vszy z brzegu  fotel.

— On  jest cv... piw nicy na w7 ęglo! _  
rzekła p r z y t ł u m i o n y m ,  m a t o w y m  gło-
sein.

-o —



.17)/1 b \  n IK L U D O W T “ Nr. 2S4 z dnia 12 g ru d n ia  1930. i-'Tqr j*? njn* ->ępj ’5

Proce? Dra Tom asze^kfe^t.
Przemówienie prokuratora 4 obrońców.

)  (ł » v t '  i. . .. * l ‘ 1 ? '■ ‘

Wyrok .zasądzając..
. U l i !

Po zam k n ię c iu  p o s t ęp o w a n ia  doWc wolnie  df karżonego.  w t y m  d r u g i m  w y -
<dowcgo n as t ą p i ł )  w y w o d y  st ron.  /  jod- pud ku,  na leża łoby 
nej  s tronyr prok.  dr.  Parnowski w’ roli o- 
skar/yc-ic la, z d r o g i e j  !>• prok,  dr.  (>iirller.
O h a  silą a rg u m c n ló w  i krasomow stw cm 
s tara l i  się p r z e d s t a w i ć  w inę czy n i e w i n ­
noś ć  oskarżonego.

Prol I am ew sk i  w  2 god/ .inaem p rz e ­
mów ieniu z począ tku  iron ją, na s tęp n ie  
.a rg um en tam i  przedstaw d winę  dr.  r.

P ro k u r a to r  podkreś l i ł ,  że dla cz.to- 
\\ ieka o a k a d em ick iem  w yksz ta łc en iu ,  
d o k t o r a  m e d y c y n y  i rzebu p i z y ł o ż y e  i n n ą  
miarę ,  aniżeli ,  gdy b y  o s k a r żo n y m  by ł  
k toś  nie inteligent.

Po p rz e j śc iu  w szys tk ich  p u n k t ó w  o- 
sk a rżen ia  dr.  I- zaznac za  tui końcu. ,  że 
T r y b u n a ł  ma tu 2 drogi.  S kazać  lub u-

go umiescic  wr Zakła­
dzie d la  um ys łow o  chory., h.
' Po  p r z e m o w i e i u a e 1’ d i  Kal ińsk iego 
i dr .  S z e w c z a k a  za s tę pcó w  s tron poszko­
d o w a n y c h ,  p r z e m a w ia !  obrońca  Gii r t ler .  
M ó w c a  zbi jał  z a r z u t y  p r o k u r a to ra ;  p o d ­
li oąząc zas ługi oskarżonego,  k t ó r y  j a k o  
zn a k o m i t y  lekarz  ile mógł dobrz e  czyni ł  
d la  b liźnich.  O b r o ń c a  kole jno s tara!  się 
obalić z a rzu ty ,  w vn ik a j ąe e  z aktww o- 
skar żr  n a. W! koiieu zaap el ow a ł  do '.I ry- 
b t inalu ,  b y  w y r o k ie m  nie gubi ł  w a r t o ­
ściowej jednostko,  k tóra  może b y ć  jeszcze 
p o t r z e b n a  d l a  c i erpiące j  ludzkości .

Dzi ś o  god/ui ie ,  - ]>op.. z apad ł  w; \ rok 
z a s ą d z a j ą e v  dr.  Tom aszew sk iego  na 6 
lfties. w ięz ie aa  z zaw leszenent na 3 lata.

Zam&tii mordertezy na gajr^etao.
W Luby cz y-K niaże, kolo Rawy Ru 

■sk.i.j. wczoraj  popo łudn iu  na drąclze poi 
u e j  jakiś o p r y s z e k  strzeli! /  zasadzki  do 
g a jo w e g o  Antoniego  k r u p y ,  ra niąc  go 
l a lą  rew d w e r o w ą  wr p r a w e  mlo. ( iężko

zr anionego K ru pę  odwieziono do s zp i t a ­
la. Pow ladomioim o tem policja urządzi  
la ob ławę na  / Jodzie, i  leśnych,  oraz  k łu ­
sów n i k ó w .

T "

Sześć offar denaturatu.
W Sosnówce,  koło k r z e m i e . . c a  p od­

c z a s  z a b a w ę  w d om u Butyńsk ich .  g d \  
n ie  siało m o n o p o l i 1, gościnm go spo da rze  
podał :  gościom s p i r y tu s  d e n a tu r o w a n y ,  
za praw  iony miodem.

[ r o j ą c y  n ap ó j  poczynił  s t raszne  s. p 11 - 
•stoszeuiii t iospoł larz M a k e / m  Ralyński  
i jego żona b i j a n a  oraz  goście Dcni jun 
Mieli Y / n k  l ichon l ł a w r ę h i k .  zmarli 
w śró d u ra sz i n  ch męc, .ara i  w dw ie  goi- 
'dziny po wy-piciu d e n a tu r a t u .  D w ie  d a l ­
s z e  .osoby /  po śród gości wa lczą  z.' 
śmiercią

Nieludzkf postępek.
Cl ILLMNO. O n e g d a j  rano pewien 

Funkejonai  jusz m ag i s t r a tu  w i helnmie 
nad Wisłą,  znala/1 leżąca [ind dom em  
prz y ni. D w orcow e j  mlodę kobietę /  kw.i- 
ląeem n o w o n a ro d z o n em  mentow lęeiem. 
i r..i w iadoiniona polic ja p o s t a r a l i  się o 
pi zew ie./.icnitó' nicszezęśliw ej  w r a z  z 
dzieckiem do lecznicę po\ '  iafowoj.  J a k  
w \ kazało  ś ledztwo,  nics/c/.ę .liw a m a tk a  
ww rzucona zosmla  w na jk ry t '  i /.iiiCjSzcj 
d l i  niej chwili  przez  j ed n eg o  z miesz 
k a ń c ó w  wsi I isewo.

O bta^ny utopiony u  rzeed 
przez olca i braci.

W Pal.mowi«. kolo Krasncgos taw u. 
w rodzinie  Żuków na js lar szę  Syn 25-c.o 
le tn i  S te fan  p o p ad ł  w  r o z s t r ó j  n e r w o w y  
na tle za w o d u  miłosnego.  O jc i ec  ego 
:aniiasi od d ać  chorego do s /p i in la  po­

czął przetnę l iwać w "az z d w o m a  m łod­
szy mi \ nami .  A lek san d rem  i Janem,  
j a k  się p o z ł o  ć obłąkanego ,  <>dyż r / u ea l  
się na otoczenie.

Piw nego dnia  udal i  się ws>\sey 
trze j  brae .a  w ra z  z o jcem nad i / e k ę  Bug 
W p e w n y m  Ułomem ie. ojciec i d w a j  S‘y

nowie rzucil i  się na nieszczę di  \sego S te­
lami.  powal i ' i  go na  ziemię,  za tkał  usta,  
sk rę pow al i  ręce i nogi, do k t iu y eh  u w i ą ­
zali duży k a m ie ń  i wrzuci l i  o l i arę  do 
rzeki.  :

Po k d k n n a . J i i  dni ach zbrodnię  w wy­
kryto.  Zbrodnie /ego ojca oraz  dwóc h  j e ­
go §’yaów a r esz tow ano  i osadzono w wię­
zieniu.

zb r o d n ia  pow yższa  d o k o n an a  zos ta­
ła w ia jcinnii y przed żoną.  m a t k ą  o- 
I ia r \  .

Dziewcrtfna i ‘ej kochanek.
! , () ! )/ .  O n e g d a i  przed sadem po\s ia-  

towwin s tanęła  20 letnie ł r . i i l ja  < roh 
tnan.  gskarżoi ia  o kra dzież  mebl i  Janiw i 
■Strzelińskiemii.

Przed rokiem poznała  Jana Strzel in 
skiego u sw y ch  zna j o m \e h .  W obec te- 
■gtO. 'ż feył b a r d / o  eh g liieł im, zakocha 
la się w nim,  z a o p a t r u j e  go w n a j n i e ­
zbędn ie js ze  przedm io t  y po k ró tk im 
czas ie u t rz ym yw ana  go upalnie,  gdyż  
w ogóle me zarabiał .

Wobec tego. K oskarżenia iako „szto- 
p e r k a  w \ k w a l i b k o w a n a .  za ra b ia ła  do 
100 zło tych iNgodniowzi, t iw a /a la ,  iż m o ­
że pob rać  >ię /  mm i Wr t y m  celu wym# 
lęla na |Ugo nazwisko  mieszkanie ,  zal n 
pila meble i do czasu ś lubu / .umiesz1 .iii 
razem.

W międzyczas i e  S l i / c l i ń s l .  rozli dal  
się i stal>‘ dom ag ał  się p ieniędzy,  t ak  że 
w  dośe k r ó tk im  czasu otrzę mai od niej 
200 zloiw h i II (hilarów .

( , d \  wszelkie  b łaganie  ażeby aę 
us ta tkow ał ,  nie odnios ły  s k u t k u ,  .odma­
wiał a  d a w a n i a  mu pieniędzy w sk u tek  
czego zaczął  jśjf mal t re tować i bić,

Wów czas  pos tan oe da w ę prowuul zić 
się od niego. W ( zasic jego nieobecność•) 
za b ra ł a  za sw oje  p i eu iądze  kup iono  m e ­
ble, k tó ro  / . n b e /p iecz \ t a  w innom nriej- 
scu.

P o w i e d z i a w s z y  się p  tcmi, k o ch a n ek  
j e j  z ło ż y ł  w  p o lic j i  skurfie o k ra d z ie ż

l a  s m u t n a  h i s to r ja .  opowded.  i a n a  
p r ’,ez n i e s / i  zęśl iw ą  k o c h a n k ę ,  w e w  ar łn  
mie s i , ;  h a n e  w r a ż e n i e .

t e g o  o p o w  iach in .J i

liII
Wrażenia przedśmiertne lekarza-samobojcy.

Nieśamowity" d r a m a t  ro /eg ra l  się w" 
t y c h  dmJieh w Brighton w Ang l j i .  L e ­
k a r z  l l a n d s .  p r a k t v k u i ą e y r w Brighton, 
pooclni i  samobó js two ,  zażyrw a j ą c  t r u c i z ­
ny.  Jżoktor I lan ds  .■zachował do os ta tn ie j  
oliwili z u p e łn ą  p rz y to m n o ś ć  i notował 
sw o je  p rz ed śm ie r tn e  i ic /ucm.  Cdieial w 
len sposób p r z y s łu ż y ć  się m e d y c y n ie ,  
k ió r a  nie v. iel,e pos iada  dokumentoAS', 
pozw ala j ąc  ych us ta l ić  kolejność; r e ak cy j  
wy w olyw anycl i  l n u  izną.

hry  t y czn eg o  dniu  d o k to r  l l a n d s  z a ­
żył  o godziil ie j e d e n a s t e j  p r z e d  p o ł u d ­
n i em  d a w k ę  wolno dz ia ła ją ce j  t ru c i z n y ,  
poczem jeszcze  z b a d a ł  clwóeli pacjentów" 
a gdy" ockwzli za bra ł  się do p i san ia  li­
s tów  poże g n a ln y ch  i p am i ę t n i k a

W godzinę  późn ie j  z ga b ine tu  d o k t o ­
ra rozległy się jęki  Zaniepokojony" syn  
w p a d ł  do p o k o j u  ojca — był o  j u ż  j e d n a k  
zapóźno.  l l a n d s  leżał bez, ozu,  ia n a  zie­
mi. W zaciśnięte,  \ urczowm ręce trzy"- 
mal  notes, k tórego k a r tk i  p o t  rv i^ ;  b y ł y  
nerwów cm pismem.  Ostatnie,  zd a n ie  — 
b y ło  n u .dokończone.

O to  w v} a tk i  owego po śmie r tn ego  
listu.

— Muszę odejść,  g d 1 ż za p lą t a ł em  
się w długi .  P ró b o w ałe m  w y p l ą t a ć  się 
z tej  p iekie lnej  sieci - nap r ó zn o .  D la  
źonyr moje j  śmierć  m o ja  będ z ie  w yzw o- 
' eniem.  Wszak ona n ie  o d p o w ia d a  za 
m o je  długi .  Broszę n ie  u r zą d za ć  m i  p o ­
g rzeb u  i n ie  nosie po m n ie  ża łoby .  O l i a -  
row uje m o je  eialo lo n d y ń sk iem u  szpi- 
talow Niechaj  u ż y j ą  j e  do b a d a n i a  c u ­
k rzycy .  na k t ó r ą  c ierpia łem.  J u ż  nie

w a r to  ko ło żyć,  bo w s k u t e k  t rosk  nie 
m iał em  możności  d o k u ń czy ć  dzie ła  o 110- 
w oczesnem  leczeniu  cho rób  w e n  nęt rz -  
nycl i  i

—  Z aży łem  o godzinie  j e d e n a s t e j  
uncję  ak o n . i u  z  d o m ie s /k a  c ldura ln .  
M a m  n ie zn o śn y  s z u m  m  u s za c h  —  g d y ­
b y  n ie  to c zu ł  yyM się śm iein ie .  C z e k a m  
spokojnie .  O g a rn i a  innie u czu c ie  n ie io y -  
p o m ie d z ia n e j  błogości. P o raź  p i e rw s z y  
w ży c iu  czu ję  się wol nym .  Widocznie  
m a m  .serce. JN ie efe.ee skapi tu lowmć L e k ­
kie  zn u żen ie .  C z e m u  śmierć  k aże  t a k  n a  
siebie czekao.  O  laskawm śmierci. . .  Żona 
m o j a  nie wie  o wszy stki em .

— J a k ż e  jo s tem szczęśbwy". B a d a m  
p u ls  —  norm alną ,  Z a ż y w a m  jeszcze  30 
z i ar nek  ehlora lu .  W dziesięć m i n u t  po 
zażyciu  udziel iłem konsu l tac j i .  Zaczyna,  
mi  się k r ę c i  w głowie.  Św iadomosć.  że 
w y p r o w a d z a m  w pole lkdiw iu r / \  - w !e- 
rzyciel i  O d e r w a n i e  od życia .  A j e d n a k  
j eszcze  żyję .  Z a ż y ł b y m  p ru sk iego  k w a s u  
-— nie m a m  je d n a k  silij podn ieść  sie z  f o ­
te lu  i s ięgnąć  ręką  ma polkę.

—  C zek a m .  W sz y s tk o  co piszę n a l e ­
ży ogłosić d ru k iem .  Jak :  spukój .  O tw ie ­
ra m  sobie tę tn ii  e. Nie chcę,  by mnie  p o ­
c h o w a n o  ys" le targu  O d j e ż d ż a m  w pię^- 
k u ą  pod ro ż  — ty lk o  tak wolno,  wolno...  
P ie ni ądze  to popiół .  Je s tem  szczęś l iwy,  
bo...'

I u ręko pi s  się u r y w a .
Śmie rć  d o k to ra  l l an d sa  w y w a r ł a  w  

Angl j i  si lne wrażenie .  Rodzina  z m a r ł e ­
go zastosowrala się do jego woli i p r z e ­
k aza ła  jego szpi ta lowi  y\' Londynie.

SfoJiuiiiaća po 400  latach.

Po wys l i ic ł in i rn
s ę d z i a  p o l e c i ł  o s k a r ż o n e j  w e . ie s :e i i i e  d o  
p r o k u r a t o r a  / a ź - d c m a  n a  swego  k o c h a n ­
k a .  celem p o c . a g n i ę e i a  g o  d o  o d p o w i e ­
d z i  d n o ś c i  k a r n e j . W  oi l o w i t d M  o s k a r ż o ­
n a  o ś w  . a d e z y l a .  iż  b  la Sjię to  z r o ł i i e .  
g d i  ż  j e s t  o n  l u r j a t e m  i peys n e g o  r a z u ,  
g d y  o d n i ó \ \ i l a  w y d a n i a  m u  p i e n i ę d  y, 
t a k  s i l n i e  j ą  u d e r z y  ł g ł o w ę ,  iż  s łu c fe  m a  
p r z e z  to  [io d z i ś  clzrień p i / . y ć m i o n y .

V\ db.ee • p r z y / n u t i i u  s i ę  o s k  i r ż o n e j  d o  
Winy z a b r a n i a  s w o i e ł i  rzeczy z a p i s a n y c h  
n a  n a z w i s k o  s w e g o  t e r a m i ,  s ą d  s k a z a ł  ją  
n a  2 t y g o d n i e  v ę z i e m a  z z a w J e s z e n i e m  
k f t r y  n a  i lyya l a t a .

Po wygłoszeniu  w '  roku na prośbę 
oskai .O nej .  z polecenia sędziego,  policja 
M y p ro w adz i ł a  j ą  pod sv, o ją  opit  ką. gdy ż 
o b a w ią ta  się zems ty  ze strony kochanka .

O  ile rząd I r anenski  udzieli  s w e j  
zgody tO v naj bl i żs zym  czas ie na s tąp i  
;/>twńfCie g robu żony  s łynnego  awa,ti- 
t u r m k a  z ^V[ .  w i e i u .  C eza ra  Borg.ji, 
księżniczki  dWIlmet.  poc imy.anej  y\ Bo- 
iirges. f Ls l iuniacj i  d o m a g a j ą  się człon ­
kowie  rodziny Borgjóyy celem udoyyocl- 
iiT-nia śyyiatu. że |iośliiliiona przed 400 
laty p rzez  ( c z a r a  Borgję,  ks iężn iczka 
Szar lo ta um ar ła  n a t u r a l n ą  śm ie rc ią  i nie 
zoslala o t ru tą ,  j a k  to n iejedmokrotnie  
t\s ierd/.iii dotąd  niektórzy" hisioryc;

P e z a r  fiorgja yv d w a  dlii po ś lubie 
udai  się na czele S000 w o jak ó w  w drogę 
do Hiszpani i ,  pozostaw ia jąc y Cl i inon 
s w o ją  zonę. k tó re j  uapeyyno nie zdolal  
nayyet dobrze  |yo/nae.

Pode /.as swego pobytu w l l i sz pan j i .  
Borgja z a k o ib a l  się ys peys nej  l l i szpan-  
ee i począł  przemyśl iyyać  n ad  uyyolnie- 
nieni się z. yyię/oys zav\a r iego yye F ran -  
( ji małże ńs tw a.

N a g le  nadeszła z F ra nc j i  y\ indomośe 
o zgonie .yzarloty, a ponieysaż śmierć 
mlodiyj kobiety była  n i e j a k o  spełn ie­
niem życzeń Borgji n ik t  nic e ln i a l  w ie ­
rzyć,  że zmar ł a  śmierc ią  na tu ra ln ą .  Roz­
poczęły się też rychło  dociekania  na te- 

■ mat .  jakim to sposobem C e z a r  Borgja 
zdołał uysołnie się' od nieys ytgodne1 mu 
zony.

.Vcklórzy his-torydy dowodzi l i ,  że 
Szar lo ta  została zg ładzoną  ze śy\ iata z.a- 
potnoea t ruc izny.  M.. lo to Odbyć się zn- 
poinoca za t r i l t yd a  gołielinoys lilore Bor­

g ja  prz es ta ł  s-wej żonie z I i i s /pa  uji z p o ­
leceniem.  b y  iizyywila je  j a k o  zas łonę 
sys ego łoża. Ibidejt  zanemi  y\ , dayyaly się 
zwłaszcz a  n a  tych  ś l icznych  gobel inach 
nn e j sca  koloru  białego,  gdzie  biała f a r ­
ba b y ł a  n a k ł a d a n ą  pędzlem,  / aw . ie ra ła  
ona  podob no  d u że  ilości a r szea ik u .  który" 
od p ad a ł  ys d ro b n y c h  cz ąs teczkach  z 
tkaniny" 1 r o z p y l i ł  sir y, sypi a lń  O r g a -  
i izm młodej  kobiety  uległ z a te m  poyyol- 
Xteinu za t ruciu  '

N a  t em a t  tej  leg endarnej  zbrodni  Ili- 
strory i \" d eb a to w a l i  yv c iągu ty e h  czte-  
rci h stuleci  z niez.yy > kłą ys tych ys y p a d -  
kac h namiętnośćlią.  Niekt : rzy '  z n ich  
iysicrdzili ,  żc Borgja n ie  pos iadał  d o s t a ­
t ecznych  zna jomości  z zakr esu  chcm j . .  
by' znntordoyyać żonę ŷ  t a k  ys . ra fmoys a-  
n y  sposób. Inni znóys |M>ysołnją sic n a  
sp raysozdanie  yslad/ k o m u n a ln y e l i  yvT 
Bourges  z okresu  reycoluc"'  f ra i icusk.e j ,  
ysedług kto rego w ł a m a n o  się do podzie ­
mi kościoła,  g d / i e  spoczyssa ją  p r o c h y  
m a łżonk i  C eza ra  Borgj i .  C d \  sprawcy 
ro /h i i i  t r u m n ę ,  zastal i  zsslok.  tak za k .m-  
serysoss ane.  j a k  gdyl iy  Szar lota  z m a r ł a  
dop iero  p rzed ki lkoma  dniam i .  P r / e r a /■- 
1 się tem odkry s ieni i uciekli  yy mijys ię- 
k s z y m  popłoi hu  t pr ze ra żen iu .  Pon.eys aż  
zys loki insin ię to  pi/.y pogrzebie  ysr oys e 
osław ilonc gobel iny,  h i s to ry cy  utrzy m u ­
ją .  że t k a n i n a  liyla r zeczywiści e  n a s y ­
cona arsze, l ik iem k t ó r y  pos iada  yslasnoś- 
ci konse-yy a c y m e .

Siekier? zabił o,ca.
Przed kil ł  u d n iam i  m ias tecz ko  C z e ­

ladź  ws t rz ąś n ię t e  zostało s t ras/ .nem mor-  
d6rstyve.ni. d o k o n a n e m  na osoliie let ­
niego F ra nc is zka  ZicMńsk'ego, l>ezrol)ot- 
nego.

O k a z a ł o  się. że morderstyca dokonai  
17-letni sy n / . lel iaskiego.  F d m u n d  yyspól- 
nie z ysojeni systoim Józe fem Szotem. 
Pi zebieg tego po n u re g o  .morderstwa I)>d 
mistępi i jący:  o godz.  20 do m ieszkan ia

Dwa razy dostał siekiera 
w głowę od zony.

Minerc i żona od losu p r zezn aczo n a  
— moys i przysłowie: P&i jednal i  los spot­
ka ł  Juz.eia i lololH/ .uka (zam.  1’iastóyy 
I. P7), k torego ołidiirzył na(i*»lnią Wikeią.  
Z la tami  cz ar  miłości  prys ł ,  a Wifecia 
przemieniła sic yy" k s a n i y p ę .  Wczo ra j  yv 
czas ie a w a n t u r y  nieyyiasta ta  chw yciła  
s iekierę i uderzy la męża w głoyyę, z a d a ­
jąc m u  2 t łuczone ra ny .  N a  los sw ó j  p o ­
żalił się l l o to bczuk  y\" policji .

Szpta.  u k lórego  od ki lku de  pt z.ełiy yval 
bity przez  ojca L d tn u n d  / ed iń sk i .  (irzy - 
był Franc iszek  Zieliński, d o m a g a ją c  sic 
od sy na za b ra nego  rzekomo przez, mego

ub ran ia .  W' t r a k e i e  kłótni,  j a k a  na  tom 
tle w ynikła między ojcem i s ynem  ten 
pietyyszy t r z y m a n ą  yy r ęku l a m p ą  gó r­
niczą  uderzył  syna.  k t ó ry  począł  k r z y ­
czeć.  W te d y  Szot chyyycił d u ż e  mosiężne 
że lazko,  k tó ry m  cisnął  yy głowę Z ie l iń­
skiego.  a g d y  ten ogłuszony" u p a d ł  na  po>- 
dlogę,  syn jego p o r w a ł  leżącą obok sie 
k ieckę  i k i lku  uder zen iam i  dobi ł oj< &

ćayyiadomiona pol icja  a r e s / P m a l a  
n a ty ch m ias t  mordercówę a ztnasakroyy a- 
nego t r u p a  pr/.cyy iozla do szpi tala.

Siyyicrdzu t rzeba ,  żc za tnord oy sany 
by ł  n icp op raw n y m  ay\ a n t u r n i l  icm, s y n  
jego natomias t  cieszył  się j a k n a i l e p s z ą  
opin ją.

Z powiatowej Kasy ChorycSi 
w Nadwornej.

Koło N adwórniunskie ZwTazku Le­
karzy kas chorych nadsyła nam. spro- 
stowmnie artykułu, zam ieszczonego w  
naszym  piśm ie p. t. „O stosunkacL w na- 
dw órniańskiej kasie cfeorych“. Koło Zw. 
lek arzy  stanowczo zaprzecza, jak ob y  po­
dane w  tym  artykule zarzuty były  praw ­
dziw e i zapew nia, że w szyscy  'mcarze

tej kasy  chorych ofiarnie spełn iają  sw e  
obow iązki „kierow ani jed yn ie  dobrem  
chorego i instytucji".

N ie m ając możnoś&i stw ierdzenia fa­
ktycznego stanu rzeczy, z całą gotow o­
ścią zam ieszczam y ten  protest, w yraża­
jąc gorące pragnienie, aby protest ten  
odpow iadał rzeczyw istości, a członk ow ie  
k asy  chorych aby nie miel? żadnego u-" 
zasaćtmonego pow odu do zażaleń

— o-
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K r o n i k a .
L w ó w ,  d n i a  11-go g r u d n i a  J930.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

C z w a r t e k  11. XII .  g. 7.30 w. „F io lek  
z M o n tm a r t r e "  o p e r e tk a  K a lm ana .

P ią tek  12. N IL  g. 7.50 w. K ord jun"  
w m see n i / ac j i  E. Sc Inllera.

Sobota  13. Ni l.  g. 3.50 popoł.  „ D o ­
m e k  t rzech d/.iewcz.ąt“ ope re tka  S c h u ­
b e r t a  (Po cen ach  najniż.s/.yeh d l a  m ło ­
d zi eż y szkolnej ).

Sobota  13. XII .  g. 7.30 w. „ A id a “ (o- 
p e r a  \  cichego.

Niedzie la 14. N i l .  g. 3.30 popol.fci.Kor- 
d j a n  w inscenizacji  L. Schi l lera.  (C eny  
zniżone).

Niedzie la 14. XII.  g. 7.30 w. . '^Fiołek 
z  .Montmart re"  o p e r e tk a  K a lmana .

— o —

T E A F R  R O Z M A IT O Ś C I .
C z w a r t e k  11. XII g. 7.30 w. D o r o t a  

A n g e r m a n n ” d r a m a t  Fhi i ip tmanna.
P ią t ek  12. XII. g. 7.30 w. „ D z w o n y  

z Cornevi l l e"  op e re tka  Plancpiet ta.  (C eny  
d r a m a t u ) .

Sobota 13. N I L . g. 7.30 w.  „D oro ta  
A n g e r m a n n  d r a m a t  l l a n p t m a n n a .

Niedzie la 14. XII. g. 3.30 popoł .  
„ D z w o i n  z Corn ev i l l e“ o p e r e tk a  P la n -  
cjuetta ( C en y  zniżenie),

iedziela 14, XII .  g. 7.30 w. „D o ro ta  
A n g e r m a n n  d r a m a t  l l a n p t m a n n a  (po­
raź  2:5-ty).

— o—  •

T E A T R  MAŁY,
C z w a r t e k  11. XJL g. 7.30 w. ,. P e r f u ­

m y  m ojej  żo ny  fa rsa  i .enza.
P i ą t e k  12. XII .  g. 7.30 w. „ P e r f u m y  

m o je j  żony,  fa rsa  Lenza.
Sobota  13. XII,  g. 7.30 w. „ P e r f u m y  

m o je  i Żony-” fa rsa  Lenza.
Niedzie la 14. NIL g. 3X0 popol.  •„Per­

f u m y  m o je j  żo n y "  f a rs a  Lenza.  (C e n y  
zniżone).

Niedzie la  14. VIL  g. 7.50 w. „ P e r f u ­
m y  ino je i żo n y "  f a r s a  Lenza.

— o—

fp TEATR NOW OŚCI.
C z w a r t e k  7.30 „ R o z i w ó r  p ro f .  P y t l a
P i ą t e k  7.30 R o z t w ó r  p ro t  Pyi l a .
S o b o ta  7.50 R o z t w ó r  p r o f  P y t l a .

W TKA I RZE W IFTLK I M j u t r o  „Kor-  
d j a n ' ‘; k t ó r y  w  inscenizacj i  keo na Schi l ­
lera  s tanow i  re wel ac ją  w  dziedz in ie  s z tu ­
ki  . reżyserskiej  i jes t  p r z e d m io te m  n a j ­
w iększego  / ^ in t e r e s o w a n ia  w ca ły m  po l­
s k im  ś w L e ie  te a t r a lnym.

W T E A T R Z E  R O Z M A I T O Ś C I  dziś 
i w sobotę . Dorota A n g e r m a n n  w  n a j -  
św iet n ie j sze m  n iezap rzeczen ie  p o d an iu  
seenicznem.  bo w7 reżyser i  L. Schi l lera  
z F. K uncewiezów ną  W rob główne j .

— o —
P O S I E D Z E N I E  T. RADY M I E J ­

S K I E J  w y z n a c z o n e  na  c z w a r t e k  dni  i II 
g r u d n i a  b r odbędzie  s/e n> sobotę, dnia  
13 grudnia 1930 r. o godz. 19-tej (?-mej 
mieczór).

— o —
W i z r n  N T E P R Ó S Z O M C E I  G O ­

ŚCI.  Wczoraj  w nocy dostał  się jakiś  nie­
p o ż ą d a n y  „gość ‘ do  re s ta u rac j i  Ró/ i  Fit 
s che ro wej  p r z y  ul Jag ie l lońskie j  U ,  skąd 
s k r a d ł  r o /u e  a r t y k u ł y  spożyyeeze,  w a r t o ­
ści 2 000 zl.

P io t r  bojko,  zam.  p r z y  ul. P ieką r- 
‘Jkif j 1. 44. doniósł  nol ićj i  że u  czasie je- 

frO nieobecności  wlam nl  się jakiś osobnik 
do  jego mieszkan ia ,  skąd s k r a d ł  77 m 
p łó tna ,  biel iznę,  ł ańcuszek  z lo ty z m e d a ­
l ikiem.  ,oraz 9 zł w7 gotówce.

KIM Z YOPJEKOYYALA SlFj P O L I ­
C J A ' '  W c / o i a j  zostali  ods taw ien i  do  a- 
re sz tn :  Stanis ław KMiwezyszyn za k ra  
dzież  ub ra n ia  i bucików na szkodę Ka- 
•ola Krac / 'cnwskiegO. S la n i -k iw a  Lewic­
ka za k ra dz ież  s tarego że laza na d w o r c u  
kole jowe ni. Adolf  Bania jako p o d e i r z a n y  
w kradzież ,  Ma*ja  Cudt i ik .  A n n a  Mec ha j-  
bik,  Eleonora  Żm udź ,n  i C e n i a B u n d z a  
z;i tAeanlti  rowu nic się po ulieac li, oraz  
Ludw ik C z u b r y ł o  za włóezęomsLeo.

B A L O N  yU L D Z IA N Y I MATER |E  
LITREM Z L O D Z I L J A ,  Nie w y k r y t y  na 
razie, osob.aik d o b ra ł  się do \ v v s t aw y

s k le p u  b t a w a tn e g o  I z a k a  S ta e lda  p r z y  
ul.  1 eg jonów  35, s k ą d  sk ra d ł  r ó ż n e  ma-  
t e r j a ły ,  wa r to śc i  900 zł.

J e r z y  S t y w k a  (zam.  Kingi  36), do ­
niósł  pol icj i,  że / b u d k i  p r z y  u k  Żółki ew ­
skiej  s k radz iono  m u  balon m i ed z ia n y  z 
w7o dy  sodowej .  w7ar tości  280 zf.

M A T L R  JE  D O  O D E B R A N I A .
W czas ie rew iz j u pase ró w  zakwmst jono­
w a ła  polic ja 3 i pół  m e t ra  materii eicm- 
no-popic la te j  w paski .  P o szk o d o w an y  
może m a t e r j ę  tę odebrać; w  W ydz ia le  
ś ledcz/tm PP.

K R A D Z I E Ż  FCfTRA W  M A G I ST R A - 
C ł E .  W l i iurze  b u d o w l a n y m  M ag is t r a tu  
jakiś . . i n teresant"  s k ra d ł  fut ro ,  w a r t o ś ć  
700 zł. n a  szkodę inż’.-S te f an a  Gigla.

T R U C I Z N A  L E K A R S T W E M  NA 
K Ł O P O T Y  Ż Y C IO W E .  26-letnia W ł a d y ­
s ław a  Ocłiowicz ,  zam.  przy ul.  d r a u -  
g u t a  1. 23. wc zo ra j  przed pó łnocą  w za ­
mia rz e  samobójczymi  za t r u ła  się j a k i m ś  
płyn em.  W e z w a n e  Pogotowie rat.  o d w io ­
zło ją w  s tanie  g r o ź n y m  do szpitala.  Po- 
wodeni  ta rg n ięci a  się na r y c ie  b y ł y  n i e­
snask i  małżeńskie .

R A B U S I E  ZSUL.  KRASI Ń S K I E G O  
ARESZ'1 O W A N f  W B L R i . IN lE .  Wczo ­
raj  p oda l i śm y ,  iż właściciel  k a n to r u  w y ­
mian y .  p. K anner ,  o t rz ym a ł  z p o w ro te m  
akcje ,  k tó re  zos ta ły  z r a b o w a n e  w  m ie ­
s iącu s ierpniu  b. roku.  Sza jk ę  t y ch  r a b u ­
s iów '  a r e sz to w a ła  pol icja z w y j ą t k i e m  
D a w id a  O p a to w sk ie g o  i \ u s y n a  Schul-  
m ana ,  p o c h o d z ąc y c h  z, Lodzi,  k tórzy zbie ­
gli do  Niemiec .  O n e g d a j  o b a j  zostali  a r e ­
sz towani  w Berlinie i b ędą  odstawdeni  do 
Lwowa.

C Z Y J E  P ŁA SZCZE ?  W czaaic 1-0 - 
w i / j i  z.ak\. est jonowała  policja 2 d am sk ie  
płaszcze,  z k t ó r y c h  jed en  jes t  koloru ch a ­
nowego.  z p o d sze w k ą  migdało wego  k o ­
loru,  kołnież.  rę kaw y7 i dól o k ry t e  jes t 
f i l t rem popie lą  tern. D ru g i  płaszcz jest  
ko lo ru  jasno-bi  onzowego.  /  o o d s z e w k ą  
popie la ta .  Poszkodowanie mog ą płaszcze 
te ag n o sk o w a ć  w  W y d ż ia l e  ś ledczym 

K R A D Z I E Ż  PAKI Ś L IW E K  Z P O ­
C I Ą G U  I O W A R O W E C O .  N a  przestrzel­
ili m ię d z y  s t rze ln icą  w o j s k o w ą  a mos tem 
p r z y  ul. Ź ró dlane j  d w óch  osobn ików ze­
rwa ło  p lom bę z drzwd wmgonu fowaro we-  
go, poczem  d o s t aw s z y  się do w n ę t r za ,  
wy rzuc i l i  na tor  pakę ,  z a w i e r a j ą c ą  su 
szony c!i ś l iwek.  J a k o  p o d e j r z a n y c h  o tę 
k r a d z e ż  a r esz to w a ła  pol icja Dawida.  
C h a j d ę  i M a r k u sa  Winklera .

ZGUBY. Anui l j a  C h l ib o w i r k a  zgułii 
la l e g i ty m a c ję  kole jową,  Joze f  Polewski  
zgubi ł  ks iążeczkę fi .  K. O.,  zaś A l e k s a n ­
d e r  R ybi ck i  zgubi ł dokumenty osobiste.

P U G I L A R E S  z k w o t ą  8 zl. znalezo- 
ny  w  ul. K u r k o w e j ,  z d e p o n o w a ła  w  Iii 
komis  PP.  Izabela C haryszyn c arna.

— o—
RAG LANY p a l t a  z imowe,  w ie r zch y  

fu t rz ane ,  k u r t l  1, u b ra n ia  angie lskie  smo­
kingi  /  p ie rw szo rzę d n y ch  m a te r j a ló w  : 
w y t w o r n i e  w y k o n a n e  we  własne j  praeo-  
w i"’ poleca taiii,o i n a  k redy t  f i rma A. 
WT1TELS,  S k ła d y  Tekstylne. '  Lwów.  Ru- 
towskiego-G, .naprzeciw7 K a te d ry .

•— o —

NA SREB RNYM E K R A N I E .
W najbl iż szy ch  dn iach  ukaże  się 

wielki  f i lm d / w i ę k o w y .  b ęd ą c y  re w e la ­
c j ą  w  n a jn o w s z e j  cLied/inie,  I inemato-  
gra f j i .  Potężne  i n i e z w y k le  arcydzie ło ,  
k tó re  ba rdz ie j  w z ru sza  i baw i .  aniżeli  
na jg łębsza  t ro g e d ja  1 na jw e se l sza  ka.oj.e- 
d ja .  Y\ iclki fi lm podróżn iczy .  p r z \  kió- 
r m b l ed n ą  s łynne  op o n icśc i  J u l j u s / a  
\ ernego.  jack Eondomi i inne  p  t.: 
..Z B\ B DEM DO BI E ( , 1 iNA POI. .11)- 
sTOWECO.

D ź w iękow iec  ten b ę d ą c y  n a p r a w d ę  
ó s m y m  c a d e m  św iata,  w prowadza,  nas  w 
niezbadani); do ty ch cz as  kra inę .  U b v \ m v  
w a lk ę  bo hat er sk ie j  załogi ok rę to w e j  z 
w z b u r z o n y m  żywiołem,  przeb i j an ie  się 
przez potężne k r y  lodowe,  p ł y w a j ą c e  lo­
dow ce i w iele w i d ę  h m ,  eh przygód.  
O b r a z  ten posuidn n a d z w y c z a j  p iękną  
d ź w ię k o w ą  i lus t rac ję  m uzy cz n ą ,  a p rz e ­
lot kapitana Ryrcla nad biegunem plo- 
l u d n io w y m  objaśniony j e s t  w jęzvka 
polskim.

I i Im dht w s z y s t k i c h !
V,'krotce na  c k r a n a c h  dzw iękow vcli 

k in o t ea t ró w  K O P I  R M K -- .M A R Y M I  N- 
KA.

KOMUNIKATY.
ZGROMADZENIE PARTYJNE P . P. S.

W  p i ą t e k ,  12 g r u d n i a  b r .  o g o d z in i e  
7 m e j  wiecz.  w  J o i a l u  p r z y  ul .  R u t c w -  
c-kiego 23 II p. o o b ę d z i e  s ię

Na. p o r z ą d k u  dziennym.-  
Zgrom adzenie członków  PPS.

S p r a w y  orga n i z a c y  jn e .  p o l i t y c z n e  
i guspodar cze .

M s t ę p  t y l k o  d l a  c z ł o n k ó w  p a r t j i .  
W z y w a m y  w s z y s t k i c h  t o w a r z y s z y  i  to­
w a r z y s z k i  do n a j l i c z n i e j s z e g o  w s p ó ł -e  
u d z i a ł u  w  z e b r a n i u .

O K R .  P PS .  w e  L w o w ie .

L W O W .  O R G A N .  M EO D Z.  T. U. R. 
D o ro czn e  W a ln e  Z g ro m a d zen ie  Koła im. 
łg.uucego Da sz yń skieg o odbędzie  się w  
sobotę dnia  13 lun. o godz.  19 (7ywiecz.) 
w  lokalu  R y n e k  8 I. p. /. p o rz ąd k ie m  
dzienny m :

1) O d c z y t a n i e  p ro toko łu  z  os t a t n ie­
go Y\ a lnego Zgromadzen ia

2) S p ra w o z d a n i e  us t ępu jącego  Za ­
rz ądu .

3) W y b ó r  nowego Za rządu ,  Kom. 
Rew.  1 Sąd u  polub.

4) W y b ó r  d e lega tów  n a  ko nf .  okr.  
Lw .  Org.  Mlodz. T. U. R.

5) W olne  yvniosł 1.
Zarząd .

Z P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S I  W \ 
E K  0.N OM 1C Z NE  G O . O d c z y t  d y r e k to r a  
deparhimcMiiu ekonom,  w Miais ters twie  
ro lnic twa dr. A d a m a  Rosa  p. t. . .W schód  
n io -eu ro p e jsk ie  p o ro zu m ien ie  rolnicze",  
odbędz ie  się \s sobotę,  dn ia  13-go bm.  
o godz.  IŚ- tej  w  wielkie j  sali Izby przem.-  
l iaudk Wstęp ysolny dla  c d o n k ó w  i yypro- 
w a d z o n y c h  gości

L W O W S K I E  T O W A R Z Y S T W O  I.E- 
KAIT- K 1E. Posiedzenie n a u k o w e  odbę 
cizie się cln'a 12 g ru d n ia  o godz. 6 wiec?. 
vv sali Pobkl i i i ik i  ul.  Lindego. Prof .  D r .  
A. I r a w i ń s k i :  Pięćdziesięciolecie b a d a ń  
p a r a t y f u s u  (yyykiad).

— o—
S k ła d a m  na pokry i  ie s t ra t  z , owodu 

konf iskat  „ D z i e n n i k a  L u d o w e g o 1 zl .10 
(dziesięć).  „Ona"

— u—

P R O G R A M  R ND J O  WY.
P iu jek ,  dn ia  U . X I I  1930.

J-wow.  12.10 k o n c e r t  z p ł y t  gramof .  
16.15 M u z y k a  z płyt  g ra mol .  12.J5' , .Co- 
steS" i Bellonie -— zdoby wcy A t l a n t y k u '  
wygłos i  p. Stanislayva Romer.  17.45 M u ­
z y k a  l ekka.  Ko ncer t  O r k .  W lościańsk e j 
pod dyr .  Namys łowskieg o.  10.10 Gieł da  
rolnicza.  10.25 M u z y k a  z p ły t  g r a m o f  
19.35 P r a s o w y  dziennik  radjoyyy7. 19.55 
M uzy ka z płyt  g ramol  20.00 P o g ad an k a  
m u zy cz n a .  20 15 Koncert  z Eijli. Warsz .  
Po koncerc ie  s k r z y n k a  pocz towa t e c h ­
niczna.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
K O P E R N I K :  F ihn dźy\iękoyvy' A n n a  

M ay  Wong.
M A R Y S I E Ń K A :  Film dźwlękoyyy

A n n a  May Wong.

LEYY: C z a r  M ek sy k a n k i .  100°I*
dźw ięk ,  k o m e d j a  i Z n a j o m a  z ulicy,  d r a ­
m a t  dźw ięk.

C A S J N O :  R a m o n  N o r a r r o  Jak o  P,o- 
ru c z n ik  A rm a n d .

A P O l LO: ,,Sy7n b ia ł ych  g ó r ” (3 d j a -  
blów7 z Mat terhorn) ,  100n',<1 f i lm śp iew no-  
dźwięk,

PASAY.: W k r a ju  bezpycw ia i d o d a t ­
ki dźw' iękow7e.

EA I X ' IO RC .A N A :  Dziewc z y n a  z
piekła .

P A N :  S y m f o n j a  zmysłów.
OA Z A :  Prz ek le ńs tw o  k rwi .
P Y L Ą C E :  U p i ó r  w  operze.  F i l m  

d ź w ię k o w y  kolorowumy7 z Lolu Ch/ ine-  
y em.

C H I M E R A :  R e p o r t e r  V. i eczo ru iak a .
G R A ŻY N A :  Ange l i ta .  dźw,lękowy7.
PROMIF.N:  Cztereci :  Djabłów . w gE 4 

roli J a n e t t e  Cayn cn ’.
S1YLOWY: lyvan P e t  row iez. I r zy '  

Namię tnośc i  oraz  C z a r n e  Domino.
• UC'I E C I I A : -Renet Andree .  LT\s-ie- » 

dziona ko c h a n k a ,  oraz  M oni y  aa  ogni­
s ty m  smoku.

Spor t .
R O B O  I N IC Z '  Z I M O W  Y' O s R O D E K  

WY Cl  I. F .1ZYCZNECO.
Dzięki  u s i lnym  s t a r a n m m  Robotn ,  

k lu b ó w  Sport0>-> w e  Ewo\%ie zizes/.o- 
ny'ch we Zw. Robotn.  Stcnc. Sport ,  ora z  
w y d a t n e j  po m ocy  P ańs tw .  U r z ę d u  • W 
F. i P. \Y. został  Arnchórniony ośrcidek 
zaprayyy / i rn o ł t e j  dla w y i ą j  yw.mieiiio- 
n y c h  k lu b ó w .

Ciwic żenią ‘odb y y sa ją  <- i ę dw a r a / y  
w ' ygodn iu  dla mężczyzn  i kobiet .  Dla  
i i ifcżoyzn w ś ro d y  i p ią tk i  od go d z in y  
19 — .1 na  sal g im n as ty cz n e j  NI. g imn.  
przy ni. Z a t lw orzańsk ie j  (róg S-.'•1110110- 
w ic zów ) Dla kobiet  — w wtorki  i c z \ \ a i  
(ki od godz 18.30 do 21 w szkole Sob es-  
kiego pjrzy ul. Z am a rs ty n o w sk ie j .

Pro\sadzcme są:  g i m n a s t '  ka ,  gry ro 
elrowe oraz  z a p r a w a  s p ec ja ln a  dla lek­
ko - a t le tów.

YYNzysey7 c/ lonkoyvie klubów : R. K.
5 .  G r a f i k a .  Metal.  Z. Z. K i F. U. R. są
ob owiązan i  do uczęszczania  na z a o r a w ę  
z imową.

Zgłoszenia u kiero\ i  n ików poszcze­
g ó lnych  sekcj i  w swoich klubacl i  lub  na 
sali g i m n as ty czn e j  k aż d o ra z o w o  przed 
rozpoczęciem ćwiczeń

IESZCZF] | E D N A  SEK( f \  PRZY 
K. S. ł .WoWY

Y\T tych  dm ae l i  zes ta la  założona 
sekc ja  p ing - pongoysa pr>.\ r u e h P w y m  
R. K. Sie. Sekc ja  la j u ż  Mczy k i lk u d z i e ­
sięciu cz łonków i w ty m  roku będ/ie- 
b ra la  j u ż  u d / m l  w r o z g r y w k a c h  o nri- 
sti zo w stw o  I ,wowa.

Kier. sekcji  z?ostal c v - b r a n \  Iow. 
SzeJlcr. gospodarzem  tow D e k u to w sk i .

Zgłoszenia nowy cli (olonkócc |n z \  j- 
m u j ą  w y żej wymienić  ni codziennie  yv 
godz.  w ieczo rn ych  yc lokalu k lub u.  . R u ­
n e k  S L  p.

|  O G Ł O S Z Ę  W I A  |
RO B O T Y  K U Ś N I E R S K I E

d am s k ie  i m ęsk ie  p r z y jm u j ę  po  cenach  
k o n k u re n c y jn y c h .  Ł a s k a w e  zgłoszenia 

do r tdni in is t rac j i  pod „Kuśniers two, , .

(3  «  Z  Y  F Y
ł a d n e  w y b ra n e  (n a j in n D j  5 kg.) po  12 zi. 1 kg. 
p o w id ł a  c zy s te  ś l iwko-we z c u k r e m  b ecz u łk a  
o kg 14 zt„ b ry n d z a  czys ta  o w c z a  b eczu łk a  5 kg, 
14 z ł ,  m ió d  p szcz e ln y  górsk i  p u sz k a  5 kg. 23 zł., 
o rz e c h y  w ło sk ie  p a p ie r ó w k i  w o re c z e k  5 kg. 

17 zł. w y s y ła  t r a n k o  za p o b r a n i e m

M E K 3 0 E L  S T M I M I ł B,-
K o s ó w ,  k . f e o ł .

C H O R O B Y  P Ł U C
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i c o ­
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, 
wieku i stanu, kosi miljony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
1 Dronchitu, uporczywego, męczącego 

kaszlu i t. p stosują pp. lekarze

JóSsii ThiDCBian-Age''
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się p lw o­
ciny, wzmacnia organizm i sam opo­
czucie chorego, oraz pow iększa wagę 

ciała i u su w a  kaszel.
Używa się za poradą  lekarza. 

SPRZEDAJĄ! APTEKI.

O J E S T W It S :  O O - Ł O l S Z ^ C I Y s
Z* 1 witraż upm 1 szpidiewy szer 37 m/n. te. t e k s t e m ......................

74 „ eadi s ł a n e ......................
„ „ w ti kście, krc nika . .
„ „ po k r n n i c e .....................
„ „ na 1-szej stronie . . .

O g I o  s 
mmmmemmmaammmmmmmmm 1 - 1

Cała strona za t rk s te rn .....................  ...................................  .................. 500’— « .
Pół s t ro n y .......................................................................................................................................... 250' „
Cwierd s t r o n y .................................................................................................................................. 13®' >•
Cala strona w t e k ś c i e ...............................................................................................................  700 •— „ |
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ..............................................................................  1 0 0 0 „

e *s I a z a m i e j s c o w e  o  2 5 % d r o ż e j .
_  —  - . —  r - w  _  K  s  f l

—.15 gr.
- 4 0  „
- . 7 0  ,
— .55 „

-  *10 ■

R edu k to r  odp.; J I. L JA N  ItY C II l .bW S K I. N ak ładem  Ludowego Spółdzielczego T cw arzys tw  a W ydaw niczego  w e Lwowie. D ru k .  A. G o jaw iczyńsk iego ,  Lwów , I\.opei'nika 20, tel. 28-18


